
Oświadczenie
min. Mołotoiua
na konferencji genewskiej

GENEWA PAP. Na dru- Naszym zdaniem, propozy- szkadzają obecnemu niepo- 
gim posiedzeniu ministrów cja ta, uwzględniająca obec wstrzymanemu wyścigowi 
spraw zagranicznych czte- r.ą sytuację w Europie, win- zbrojeń, zwłaszcza w dziedzi 
rech mocarstw w dniu 28 na przyczynić się do zbliżę- nie najbardziej : niebezpiecz- 
bm., szef delegacji radziec- nia punktów widzenia zain- nych i niszczycielskich rodzą 
kiej minister W. M. Molo- teresowanych państw przy jów broni. Jasne jest, że w 
tow złożył oświadczenie, w rozpatrywaniu problemu takich warunkach nie można 
którym powiedział m. in.: bezpieczeństwa europejskie- poważnie mówić o jakichkol

go. wiek gwarancjach bezpie-
Jeśli chodzi o problem czeństwa ani dla Związku 

niemiecki, to delegacja ra- Radzieckiego, ani dla innych 
dziecka na odpowiednim e- państw europejskich, 
tąpie naszej pracy przedsta- Wszystko to dowodzi, że 
wi bardziej szczegółowo swe Przyjęcie propozycji trzech 
poglądy i zgłosi odpowied- mocarstw oznaczałoby, że zą 

Ze swej strony pragnęli- nie propozycje. Oczywiście równo Związek Radziecki, 
byśmy przedstawić dodatko- będziemy wówczas musie- 5sk i szereg państw europej 
wo pewne uwagi. li ‘ rozpatrzvć także kwestię s,rich same przyczyniłyby

Mówi się czasem że nro- przedstawicieli obu si(? do wskrzeszenia milita-
pozycja w sprawie’ stwo?Ze- niemieckich -  NRD jyzmu niemieckiego do od-
ni- bezpieczeństwa zbioro- 1 NRF w dyskusji na na- danla w ręce militarystów 
weso w Eurooie może jako szei konferencji nad próbie niemieckich całych zjednoczo

urn państw zachodnich, po- W związku z dyskusją nad P
problemem bezpieczeństwa Clwk°. ^  Panstwom 
w Europie, delegacja radziec P°wan militarnych. <

Panie Przewodniczący, Pa­
nowie!

Swe stanowisko wobec 
problemu bezpieczeństwa w 
Europie rząd radziecki przed 
stawiał już niejednokrotnie.

nieważ przewiduje ona likwi problemem 
dacje istniejących ugrupo­
wań i odpowiednich porozu­
mień, na mocy których pew 
ne państwa podjęły wzajem­
ne zobowiązania, w tym rów 
nież o charakterze militar­
nym.

Jesteśmy zdania, że oba­
wy takie są bezpodstawne.
Licząc sie jednak ze stanowi 
skiem zajętym w tej kwe­
stii przez niektóre państwa 
i pragnąc ułatwić osiągnię­
cie porozumienia, rząd ra­
dziecki złożył propozycję, 
abv stworzenie bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie 
dokonane było stopniowo, w 
dwóch etapach.

W pierwszym etapie zawar 
eie układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym w Europie 
nie dotyczyłoby zobowiązań, 
które przyjęły na siebie 
państwa na mocy istnieją­
cych układów i porozumień.
Chodzi tu o zobowiązania 
zarówno państw uczestniczą 'mocarstw propozycję, którą

ugru-
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Czterej ministrowie
dyskutują dziś

ka pragnęłaby również 
zwrócić uwagę ..a rzecz na­
stępującą:

Wiadomo, żs w czasie roz 
patrywania sprawy reduk­
cji zbrojeń i zakazu broni 
atomowej osiągnięto już ta­
ki stopień porozumienia, ja 
ki jest niezbędny, aby cały 
ten problem postawić na 
realnym gruncie. Sytuacja 
jest taka. że wyścig zbrojeń 
nie tylko trwa, ale wzmaga 
się. Czyż wiele trzeba mó­
wić o tym, iż każdy sukces 
w sprawie utworzenia praw 
dziwego bezpieczeństwa dla 
narodów europejskich sprzy 
jąłby powstaniu niezbęd­
nego zaufania w stosunkach 
międzynarodowych, od któ­
rego zależy pomyślne roz­
wiązanie problemu rozbro 
jenia.

Przedstawiciel . Wielkiej 
Brytanii pan Macmillan zgło 
sił dziś w imieniu trzech

cych w pakcie północno­
atlantyckim i w Unii Zachód 
nio -  Europejskiej, jak i 
państw — uczestników ukła 
du warszawskiego. Rzecz 
jasna, że z chwilą przejścia 
do drugiego etapu, gdy zo­
bowiązania z tytułu układu 0 
bezpieczeństwie europejskim 
wejdą w pełni w życie, istnie­
jące układy i porozumienia

nazwano: „Zjednoczenie Nie 
mieć i bezpieczeństwo". U- 
ważnie wysłuchaliśmy tak­
że komentarzy pana Mac- 
millana.

Delegacja radziecka wita 
z zadowoleniem fakt, iż rzą 
dy W. Brytanii, Stanów Zje 
dnoczonych i Francji uznały 
za konieczne postawić nie 
tylko problem Niemiec, lecz

winny stracić moc. zaś utwo również problem bezpieczeri 
rzone na ich. podstawie ugru 
powania milHame — winny 
być zlikwidowane.

Na czym
polega

»Plan
Edena«

GENEWA PAP. Trzy m o­
carstwa zachodnie — Fran­
cja, Wielka Brytania i Sta­
ny Z jednoczone przedstawi­
my sw oje propozycje w spra­
wie „zjednoczenia  Niemiec 
i bezpieczeństwa“ . Do pro­
pozycji tych załączone zo­
stały dwa dokum enty: „P ro - 
jek t traktatu zawierającego 
specjalne gw arancje związa­
ne ze zjednoczeniem  N ie­
m iec“  i „P lan wolnegp z je ­
dnoczenia N iem iec“ , tzw. 
„P lan  Edena“ . Podajem y 
streszczenie p ropozycji za­
w artych w „Planie Edena“ .

Plan przewiduje przepro­
wadzenie w całych  Niem* 
czech z Berlinem  włącznie, 
w m ożliwie na jw cześniej­
szym term inie — w 1956 r. 
— w olnych i tajnych w y­
borów . O rdynacja wyborcza 
winna być opracowana nie 
przez sam ych N iem ców, lecz 
przez Francję, ZSRR, Anglię 
i Stany Z jednoczone „w  
konsultacji z niem ieckimi 
ekspertami, przy w zięciu pod 
uwagę ordynacji w yborczych  
opracow anych już przez 
Bundestag republiki federal­
nej oraz Izbę Ludową stre­
fy  radzieckiej“ .

Plan w ypow iada się na­
stępnie za nadzorem  nad wy 
boram i, który sprawować bę 
dzie kom isja nadzorcza skła­
dająca się z przedstawicieli 
czterech m ocarstw.

W m yśl „P lanu Edena“ , w 
w yniku ogólnonicm ieckich 
w yborów  powołane zostanie 
ogólnoniem ieckie Zgrom adzę 
nie N arodowe, które przy­
stąpi do opracowania kon­
stytucji.

Natychmiast po utworzeniu 
rządu ogólnoniem ieckiego 
Zgrom adzenie Narodowe za­
decyduje, w jak i sposób 
uprawnienia rządu federal­
nego oraz władz niem ieckich, 
■w strefie radzieckiej pow in­
ny  być przekazane rządowi 
ogólnoniem ieckiem u 1 w ja ­
ki sposób wym ienione dwa 
rządy m ają być zlikw idow a­
ne.

Plan zawiera jednak uwa­
gę, że „uchw ały  Zgrom adze­
nia Narodowego, tym czaso­
w ych  władz ogólnoniem iec- 
kich i rządu ogólnoniem iec­
kiego odnośnie realizacji te­
go planu nie wym agają apro 
baty czterech mocarstw. 
Uchwały takie nie m ogą być 
kwestionowane, chyba żc 
w ypow ie się za tym  więk­
szość spośród czterech m o ­
carstw“ .

stwa europejskiego. Niektó 
re artykuły przedłożonego 
do dyskusji dokumentu 
wymagają dalszego omó­
wienia i uważnie je 
przestudiujemy. Jednakże 
już teraz nasuwają się pew­
ne uwagi na temat tego do 
kumentu. Przede wszyst­
kim należy podkreślić, że 
samo sformułowanie propo 
zycji nie jest zgodne z dy­
rektywami szefów rządów 
czterech mocarstw, w któ­
rych na pierwszym miejscu 
postawiono problem bez­
pieczeństwa europejskiego. 
Odnosi się wrażenie, że no­
wa propozycia trzech mo­
carstw nie odpowiada wy­
mogom utworzenia skutecz 
nego ' yjzpieczeństwa euro­
pejskiego, a nawet wręcz 
orzeciwnie — realizacja jej 
doprowadziłaby to 5 -~cze 
większego zaostrzenia atmo 
sfery w Europie i C. wzmo 
żenią napięcia .v stosun­
kach między państwami.

Jeśli chodzi o wspomnia­
ne w propozycji trzech mo­
carstw ograniczenia zbrojeń 
i kontrole, to — jak wiado­
mo — przewidziane w istnie 
iących porozumieniach mo­
carstw zachodnich tego ro­
dzaju ograniczenia nie prze-
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5 N A  S A L I O B R A D nad trzecim punktem
GENEWA PAP. Dnia 28 bm. po południu rozpo­

częło się drugie posiedzeń ie konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech mocarstw. Przewodni­
czył minister spraw zagranicznych W. Brytanii Mac­
millan. Ministrowie rozpoczęli dyskusję nad pierw­
szym punktem porządku d ziennego — bezpieczeństwo 
europejskie i Niemcy.

Rewolucji Październikowej

Świat pracy
Wyb

na wartach
p r o d u k c y j n y c h

BUDOWNICZOWIE
GDAŃSKA

czych ani jednego źle obro­
bionego detalu.

Czerwone proporczyki 
Na wielu budowach w wart produkcyjnych poja- 

Gdańsku i Wrzeszczu — in- wj}y się również w dziale 
formuje korespondent J. Hu łopatkowni. Jerzy Marci- 
blewski — pojawiły się njak zobowiązał się tu skró 
przed kilkoma dniami czer- cić o 1 dzień czas wykony- 
wone proporczyki — symbol wsnia łopatek do turbiny 
wart produkcyjnych. za- TC-25. Podobne zobowiążą 
ciągniętych przez załogę nią podjęli również Jerzy 
gdańskiego ZBM dla uczczę Kowalczuk, Stanisław Pie 
nia 38 rocznicy Rewolucji trzykowski i Jerzy Wara- 
Październikowej. Jednoczę- cliowski. 
śnie z poszczególnych odcin Ogółem w ciągu pierw- 
ków budowlanych napły- szych dwóch dni w „Zame- 
wają meldunki o podejmo- chu" na wartach produk- 
waniu nowych zobowiązań, cyjnych stanęło ponad 1830 
którymi budowniczowie pracowników.
Gdańska pragną powitać
październikowe święto.

Cenne zobowiązanie pod 
jęła załoga odcinka budowla 
nego nr 2. Postanowiła ona 
przyspieszyć o 5 dni termin 
oddania do użytku domu a- 
kademickiego przy ul. Wy­
spiańskiego we Wrzeszczu.

PRACOWNICY GDAŃSKIE 
GO BIURA FROJEKTÓW 
BUDOWNICTWA PRZE­

MYSŁOWEGO SKRÓCĄ 
TERMINY WYKONYWA­

NYCH PRAC 
Pracownicy Gdańskiego

Ä Ä ,  T & J Z  B , „ r  P . S . . W  Budow ie-

2 Na zdjęciu: Delegacja radziecka na sali obrad | 
£ w genewskim „Pałacu Narodów".
Z  t, Z

CAF — telefoto * Genewy s 
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Arrasy wawelskie
muszą w rócić
do kraju

KRAKÓW PAP. Na Uni- biorowe, kiedy arrasy znalaz 
wersytecie Jagiellońskim od ły się w Rosji carskiej, aby 
było się zebranie pracowni- po Rewolucji Październiko- 
ków naukowych, administra wej powrócić do kraju, skąd 
cyjnych i studentów, ną w r. 1939 wywiezione zostały 
którym zaprotestowano prze z Polski, 
ciwko bezprawnemu prze- Tekst listu do ministra 
trzymywaniu w Kanadzie Spraw Zagranicznych Kana 
bezcennnych zabytków wa- dy P. Pearsona odczytał 
welskich — arrasów. prorektor prof. K. Lepszy.

Zebranie zagaił rektor „Najstarsza polska uczelnia 
T7 T - m , r , .  . , comaga się w nim zwrotu

. J. prof. T. Marchlewski, bezcennych zabytków naro 
po czym dziekan prof. A. (lowej Uultury<-
Bochnak omówił krótko hi List podpisali: rektor UJstorię arrasów począwszy pro{. T; Marchlewski, trzech 
od r. 1572, kiedy po smier- prorektorów, dwóch dzieka-
ci Zygmunta Augusta stały nów, pięćdziesięciu profesosię one na mocy jego testa- rów wśród nich prof. K 
men tu własnością narodu Nitsch wiceprezes PAN,
polskiego aż po czasy poróz

Przed wizytą Duiiesa
w  J u g o s ł a w i i

Agencja
Belgradu: jednego z 
Minister- Draskovic

MOSKWA PAP.
TASS donosi z 

Przedstawiciel 
stwa Spraw Zagranicznych wizyta Dullesa nastąpi 
Jugosławii Draskovic złożył inicjatywy rządu USA 
na konferencji prasowej o- 
świadczenie w związku z

W odpowiedzi na pytanie 
korespondentów 
stwierdził, że 

z

jest wyrazem 
pragnienia

obopólnego
pogłębienia

przyszłą wizytą sekretarza współpracy między obu kra 
stanu USA Dullesa w Ju- jami.
gosławii.

Po zakomunikowaniu,
Opowiadaliśmy się zawsze 

że za osobistymi kontaktami

mężami stanu, co jest korzy 
Etnę dla zacieśnienia stosun 
ków i pogłębienia wzajem- 

między

Dulles złoży 6 listopada wi- v/ymianą  ̂poglądów między 
zytę prezydentowi FLRJ Ti­
to, Draskovic oświadczył:
Tematem rozmowy Tito —
Dulles nie będą żadne kon- zrozumienia
kietne problemy aktualne krajami 
interesujące oba kraje, gdyż 
zostały one rozwiązane 
czasie niedawnej wizyty 
Jugosławii Murphy'ego !

Jak podaje dziennik „Bor 
w ba“, Dullesowi w czasie wi 
w zyty w Jugosławii towarzy­

szyć będą:, specjalny dorad 
są rozwiązywane normalną ca Departamentu Stanu D. 
drogą dyplomatyczną, lecz Mc Arthur junior, zastępca 
wymiana poglądów na aktu sekretarza stanu do spraw 
alne problemy sytuacji po- europejskich L. Merchant i 
litycznej w święcie. inni.

prof. W. Goetel, prof. H. Nie 
wodniczański, prof. T. Temp 
ka. dwudziestu asystentów 
i ośmiu studentów - przed 
stawicieli komitetu uczel­
nianego Frontu Narodowe­
go.

Powiat
Elbląg
zwolniony 
od miarek 
i odsypów

Ostatnio pow. Elbląg o- 
siągnął ponad 90 proc. rocz 
nego planu obowiązkowych 
dostaw zboża dla państwa.

W związku z . tym wszy­
scy rolnicy tego powiatu, 
którzy w całości wywiązali 
się z obowiązkowych do­
staw zboża z tegorocznych 
zbiorów, zwolnieni zostali 
od miarek i odsypów m iń ­
skich.

Fierwszy zabrał głos Mac- Następnie przemawiał A. 
m illa n . Przedstawił on w rihay. Twierdził on rów- 
imieniu trzech mocarstw za- r.isż, że propozycje radziec- 
chodnich propozycje w spra- kie nie odzwierciedlają iy- 
wie „zjednoczenia Niemiec i rektyw szefów rządów, pod- 
bezpieczeństwa“. (Propozycje czss gdy — jak oświadczył 
te podajemy na str. 2). Pinay — mocarstwa zacbod-

Następnie zabrał głos mi- nie w swych propozycjach 
nister Mołotow. (Przemówię ściśle trzymają się ducha i 
nie ministra Molotowa poda litery dyrektyw oraz „wie­
jemy obok). _ _ żyły wysiłek moralny, aby

Po przemówieniu ministra zrozumieć stanowisko rządu 
Molotowa zabrał głos sekre- radzieckiego i zbliżyć się do 
tarz .stanu USA Dulles. So- tego stanowiska“, 
lidaryzując się z wystąpię- Szef delegacji francuskiej o- 
niem min. Macmillana, Dul- świadczył dalej, że jeśli deiega- 
, . .  eja radziecka będzie nadal zajles stwierdził, ze delegacja m owała dotychczasowe stanowi- 
amerykańska jest współauto- sko, to konferencja nie zdoła 
rem memorandum złożonego ziścić nadziei narodów. 
n„ p Macmillana Następnie Pinay powiedział, żeP*zez min. Jyiacmiuaiiei. Francja nie może się zgodzić na

A rgum entując na korzyść pro zlikw idowanie paktu atlantyckie 
jektu trzech delegacji zachód- g0> j ak: przew idują to propozy-
nich, Dulles nazwał go doku­
mentem historycznym  i zw rócił 
się do delegacji radzieckiej, by 
uwierzyła w szczerość intencji 
delegacji zachodnich.

Dulles obiecał, że delegacja 
USA uważnie przestudiuje pro­
jek t zorganizowania bezpieczeń­
stwa europejskiego, k tóry  zosta) 
na posiedzeniu piątkowym  przed

cje  radzieckie.
Po Pinay‘u zabrał głos mi 

nister Macmillan, przyłącza­
jąc się do wypowiedzi Dulle 
sa i Pinay‘a.

* * *
Po wymianie poglądów mi

stawiony przez delegację radziec nistrowie postanowili, że W 
ką. Dulles oświadczył, że na poniedziałek 31 październi- 
pierwszy rzut oka w ydaje się, j , ,
iż istnieją styczne punkty m ię- K a . °  e 0 a z - la  p rz y s tą p ią  a  O 
dzy projektem  radzieckim  a me Wstępne: dyskusji nad trze- 
morandum trzech państw zachód cim punktem porządku dzień 
polega S 6 i r ^ e g / “  ^  «  sprawą zacieśnię- 
ohodnie ujęły w swym  p ro jck - nia Kontaktów między wscno 
cie dwa zagadnienia łącznie: dem a zachodem. Fo wstęp- 
Niemiec i bezpieczeństwa euro- n e  ̂ dyskusji zagadnienie to
pejskiego, zaś pro.tekt radziecki ,__■, . ' , s  , . ..
dotyczy tylko jednego zagadnie- ' er!7.1 e ^przekazane komisji 
n'a, a m ianowicie bezpieczeń- ekspertów, a ministrowie
stwa europejskiego. j^owrócą do omawiania

Następnie zabrał głos min. pierwszego porządku dzien- 
Pinay. Broniąc tez zawar- nego.
tych w projekcie delegacji __:___ ____________________
zachodnich, min. Pinay pod­
kreślił szczególnie, iż, ‘jego 
zdaniem, gwarancje zawarte 
w tym projekcie są całkowi­
cie wystarczające jak rów­
nież odpowiednie są warun­
ki kontroli.

* * *
W sobotę 29 bm. po połud­

niu odbyło się trzecie kolej­
ne posiedzenie konferencji 
ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw.
Przewodniczył minister Mo­
łotow.

Pierwszy zabrał głos se­
kretarz stanu USA Dulles.
Oświadczył on, że ministro­
wie powinni się trzymać dy­
rektyw szefów rządów czte­
rech mocarstw i że sprawa 
bezpieczeństwa Europy win­
na być omawiana w ścisłym 
powiązaniu z problemem 
Niemiec.

Następnie Dulles stwierdził, 
że szefow ie rządów polecili m i­
nistrom  spraw zagranicznych 
przedyskutowanie różnych pro­
pozycji zm ierzających do zapcw 
nienla bezpieczeństwa eu rop e j. 
skiego, łącznie z zobowiązaniem  
państw, iż nie użyją siły i od ­
m ówią pom ocy agresorowi. Dul 
tes wskazał, że to zasadnicze 
zobowiązanie zawarte jest żarów 
no w propozycjach  radzieckich, 
jak i w propozycjach trzech mo 
carstw zachodnich, od tego ied 
nak punktu począwszj' — powie 
dział Dulles — „drog i się roz­
chodzą“ .

Zdaniem  Dullesa, propozycje 
radzieckie, w przeciwieństwie 
do propozycji m ocarstw zachod­
nich, nie uwzględniają innych 
wskazań zawartych w punkcie 
dyrektyw , który mówi o zapew 
nieniu bezpieczeństwa europej­
skiego, rozwiązaniu problemu 
niem ieckiego i zjednoczeniu Nie 
m ieć, podczas gdy propozycje 
m ocarstw zachodnich zgodne są 
z. dyrektywam i szefów  rządów.

twa Przemysłowego w 
Gdańsku na cześć 38 roczni 
cy Rewolucji Październiko 
wej podjęli szereg zobowią­
zań. M. in. zespół konstruk­
cyjny inż. Nazima zobowią

e . ._ . , . żuje się ooracować projekt
fF :Ĉ ? l eA  zP.b.°T.ląza-  techniczno -  roboczy 5404

całkowicie z elementów pre

K T i  Markiewb-' 
cza — skrócić terminy wy

10
do 14 dni. Zespoły innych 
pracowni, jak inż. Hulewicza 
i inż. Zabielskiego posiana 
wiły — pierwszy: skrócić 
termin wykonania kosztory 
-u dla Bazy Remontu Sprze

mierskiej postanowili skró 
cić o 4 dni czas produkcji 
przewidzianej w pianie ilo­
ści elementów prefabryko­
wanych. Natomiast załoga 
zakładu prefabrykacji przy 
ul
ta sie wykonać dodatkowo 
10 tys." pustaków. Realiza­
cja
pizez załogi zakładów pro-
dukcii pomocniczej pozwoli , — a*  u ™ , konania projektów odna zaoszczędzenie ok. 14.500 
roboczogodzin.

ZAŁOGA ZAKŁADÓW 
MECHANICZNYCH 

W ELBLĄGU

! Filmowcy francuscy w Warszawie l

W „Zamechu" na wartach tu Gdańsk o 10 dni, drugi: 
produkcyjnych pierwsza sta Podnieść w listopadzie wy- 
nęła załoga przodującego dajność pracy o 2 proc. w 
działu stalowni. M. in. bry- stosunku do października br. 
gada tow. Wysockiego posta Ro realizacji zobowiązań 
nowiła wykonać dodatko- przystąpili _ również pracow 
wo 30 belek bujakowych o- n,cy wyświętlarni i zespołu 
raz zmniejszyć ilość bra- umów. 
ków w produkcji o 1 proc.
Jedną część tylnicy oraz 2 
części dziobnicy wykona 
ponadplanowo brygada tow.
Manisty. Brygada formier 
ska tow. Kurzyny wykona 
dodatkowo jedną śrubę o- 
krętową.

Zaciągając warty produk 
cyjne, załoga działu obróbki 
mechanicznej skupiła całą 
swoją uwagę na skróceniu 
czasu wykonywania części 
do turbiny TC-25. Do przy 
śpieszenia obróbki detali do 
turbiny TC-25 zobowiązały 
się m. in. brygady tow 
tow. Buczkowskiego i Dą­
browskiego.

Cenne zobowiązanie pod 
jął mistrz ślusarzy tow. Za 
jąc. Zobowiązał się on do 
starczyć dokumentację i 
przydzielić robotę każdemu 
ślusarzowi .oraz spawaczowi 
bez żadnego opóźnienia, o- 
raz nie wypuścić z podle­
głych jemu stanowisk robo-

Na zdjęciu: Grupa francuskich filmowców na 
i Rynku Starego Miasta. Oprowadza ich inż. Jankow- 
’ zki. CAF — fot. Zygm . W dowiński

ANGLIA

Rząd brytyjski oświadczy! 28 
bm., iż zamierza zredukować do 
marca 1958 r. swe siły zbrojne 
o 100 tys. ludzi, głownio przez 
ograniczenie poboru. Rząd ma 
zamiar jednak utrzym ać zasadę 
powszechnego obowiązku służby 
w ojskow ej.

NIEMCY ZACHODNIE

Faszystowski „zw iązek ofiar 
denazyfikacji“  zorganizował w 
Kiłonii i Moelłn zebrania, na 
których przemawiał znany hitle 
rowski historyk Hans Grimm. 
Określił on Hitlera Jako „patrio 
tę niem ieckiego“  i powiedział, 
że „dzisiaj bardziej niż kiedy­
kolwiek muszą być realizowa­
ne“  cele Hitlera. Te prow oka­
cyjne w yw ody Grimma wyw oła 
ły falę oburzenia wśród miesz­
kańców Szlezwik - Holsztynu. 
W skutek licznych protestów 
przeciwko tego rodzaju zebra­
niom minister sprawiedliw ości 
w rządzie Szlezwik • Holsztynu 
mnsiał w ydać zakaz dalszych 
zebrań, na których przemawiać 
miał Grimm.

JUGOSŁAWIA

W Jugosławii powołana zosta­
ła specjalna kom isja pedagogicz 
na, która opracowała projekt re 
form y szkolnictwa podstaw ow e­
go i średniego.

Projekt przew iduje utworze­
nie 8-letnich szkól podstawo* 
wych, które obejm ow ałyby m li 
dzież w wieku od 7 — 15 lat, i 
4-letnich szkół średnich. Pro­
gram nauki ma być oparty na 
zasadach m aterialistycznego świa 
topoglądu naukowrego. Specjalny 
nacisk położony zostanie na na­
uki społeczne.

1
iV .
1I

l l t a U r t t ie ń i
Pytanie nada! 

aktualne.

M. WOŁODAR- 
SKA — 
Przygoda 
nieskończona.

Ślepy pan 
Steinmayr
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lecki
projekt u k ł a d u  
otfołnoeuropepkieffoo bezpieczeństwie zbiorowym

(G łówne zasady)
w  celu zapewnienia pokoju i bezpie­

czeństwa oraz zapobieżenia agresji prze­
ciwko jakiemukolwiek państwu w Euro 
pie,

w celu zacieśnienia współpracy mię­
dzynarodowej zgodnie z zasadami po­
szanowania niezawisłości i suweren­
ności państw oraz nieingerencji w ich 
sprawy wewnętrzne,

dążąc do osiągnięcia uzgodnionych wy 
siłkow wszystkich państw europejskich 
w dziele zapewnienia bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, zamiast tworze­
nia ugrupowań jednych państw euro­
pejskich, wymierzonych przeciwko innym 
państwom europejskim, co wywołuje 
zaognienia i tarcia w stosunkach między 
krajami oraz pogłębia wzajemną nie­
ufność,

biorąc pod uwagę, że utworzenie sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie sprzyjałoby szybszemu rozwią­
zaniu problemu niemieckiego w drodze 
zjednoczenia Niemiec na zasadach poko 
jowych i demokratycznych.

państwa europejskie kierując się ce­
lami i zasadami Karty NZ zawierają 
ogólnoeuropejski układ o bezpieczeń­
stwie zbiorowym w Europie, którego 
główne postanowienia przedstawiają się 
następująco:

1. Wszystkie państwa europejskie, nie. 
zależnie od ich ustroju społecznego, a 
także Stany Zjednoczone mogą przy- 
stąpić do układu pod warunkiem, że 
uznają cele i przyjmują obowiązki prze­
widziane w tym układzie.

Dopóki nie będzie utworzone jednoli­
te, pokojowe i demokratyczne państwo 
niemieckie, równouprawnionymi strona­
mi układu mogą być Niemiecka Re­
publika Demokratyczna i Niemiecka 
Republika Federalna. Zakłada się przy 
tym, że po przywróceniu jedności Nie­
miec, zjednoczone państwo niemieckie 
może być stroną układu na zasadach 
ogólnych.

Zawarcie układu o bezpieczeństwie 
zbiorowym w Europie nie narusza w 
niczym kompetencji czterech mocarstw 
— ZSRR. USA, Anglii i Francji — 
w stosunku do problemu niemieckiego, 
który winien być uregulowany w trybie 

’ ustalonym uprzednio przez cztery mo­
carstwa.

2. Państwa — strony układu zobowią­
zują się, że powstrzymywać się będą od 
■wszelkiej wzajemnej agresji, a takie 
powstrzymywać się będą w swych sto­
sunkach międzynarodowych od groźby 
użycia siły lub jej użycia oraz że zgod­
nie z Kartą NZ wszelkie spory, jakie 
mogą między nimi powstać, regulować 
bćdą za pomocą pokojowych środków.

3. Jeśli, zdaniem jakiegokolwiek pań­
stwa — strony układu, powstanie groźba 
zbrojnej napaści w Europie przeciwko 
jednemu lub kilku państwom — stro­
nom układu, przeprowadzą one wspólne 
konsultacje w celu podjęcia skutecznych 
kroków zmierzających do usunięcia ta­
kiej groźby i . dę utrzymania bezpie­
czeństwa w Europie.

4. Zbrojna napaść w Europie na jed­
no lub kilka państw .— stron układu, 
podjęta przez jakiekolwiek państwo lub 
grupę państw, uważana będzie za na­
paść na wszystkie państwa — strony 
układu. W wypadku /takiej napaści, każ­
da ze stron układu, realizując prawo 
do samoobrony indywidualnej lub zbio­
rowej, udzieli państwu lub państwom, 
na które dokonana została napaść, po­
mocy wszelkimi dostępnymi jej środka­
mi, nie wyłączając użycia sił zbroj­
nych, w celu przywrócenia i utrzymania 
międzynarodowego pokoju j bezpieczeń­
stwa w Europie.

5. Państwa — strony układu zobowią­
zują się możliwie jak najszybciej współ 
nie przedyskutować i określić procedurę, 
według której w wypadku powstania

w- Europie sytuacji wymagającej zbio­
rowego wysiłku w celu przywrócenia 
i utrzymania pokdju w Europie,- winna 
być udzielona przez państwa — strony 
układu pomoc, nie wyłączając pomocy 
wojskowej.

6. Państwa — strony układu, zgodnie 
z postanowieniami Karty Narodów Zjed 
noczonych, będą niezwłocznie informo­
wać Radę Bezpieczeństwa ONZ o 
wszelkiej akcji podjętej lub zamierzo­
nej w ramach realizacji prawa do obro­
ny własnej lub utrzymania pokoju i bez 
pieczeństwa w Europie.

7. Państwa — strony układu zobo­
wiązują się nie uczestniczyć w żad­
nych koalicjach lub sojuszach, ani nde 
zawierać żadnych porozumień, których 
cele sprzeczne są z celami układu o bez 
pieczeństwie zbiorowym w Europie.

8. Państwa — strony układu zobowią­
zują się popierać szeroką współpracę 
gospodarczą i kulturalną między sobą, 
jak również z innymi państwami

9- W celu wykonania postanowień 
układu, dotyczących konsultacji między 
jego uczestnikami oraz w celu rozpa­
trzenia zagadnień wyłaniających się w 
związku z zadaniem zapewnienia bez­
pieczeństwa w Europie, przewiduje się 
co następuje:

a) periodyczne, a w razie konieczności 
specjalne konferencje, na których każ­
de państwo reprezentowane będzie przez 
członka rządu,

b) powołanie stałego doradczego komi­
tetu politycznego, ,

c) powołanie do życia wojskowego or­
ganu doradczego, którego kompetencje 
powinny być sprecyzowane dodatkowo.

10. Uznając szczególną odpowiedzialność 
stałych członków Rady Bezpieczeństwa 
ONZ za utrzymanie pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego, państwa 
— strony układu zaproszą rząd Chiń­
skiej Republiki Ludowej, by wyznaczy) 
w charakterze obserwatorów swoich 
przedstawicieli do organów powołanych 
zgodnie z układem.

11. Układ niniejszy w żadnym stop­
niu nie narusza zobowiązań__ państw
europejskich, wynikających z ‘takTcTT 
międzynarodowych układów i porozu­
mień. których zasady i cele zgodne są 
z zasadami i celami niniejszego układu.

II
12. Państwa — strony układu posta­

nawiają zgodnie, że -w pierwszym okre­
sie (2—3 lata) wcielenia w życie po­
sunięć, mających na celu stworzenie sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie zgodnie z niniejszym układem, 
związane są nadal zobowiązaniami wy­
nikającymi z istniejących już układów 
i porozumień.

Jednocześnie państwa — sygnatariusze 
istniejących układów i porozumień, któ 
re przewidują zobowiązania natury woj­
skowej, powstrzymają się od stosowa­
nia siły zbrojnej i będą rozwiązywały 
środkami pokojowymi wszystkie spory, 
które mogą powstać między nimi.

13. Dopóki nie będą zawarte poro­
zumienia w sprawie redukcji zbrojeń 
i zakazu broni atomowej oraz w sprawie 
wycofania obcych wojsk z terytoriów 
Ijrajów europejskich, państwa — strony 
układu zobowiązują się nie podejmować 
dalszych kroków, mających na celu 
zwiększenie ich sił zbrojnych, znajdu­
jących się na terytoriach innych państw 
europejskich, na mocy układów i poro­
zumień uprzednio zawartych.

14. Państwa — strony układu posta­
nawiają zgodnie, że po upływie uzgod­
nionego terminu od chwili wejścia w 
życie niniejszego układu, układ war­
szawski z 14 maja 1853 roku. układy 
paryskie z 23 października 1954 roku 
oraz pakt północno-atlantycki z 4 
kwietnia 1949 roku — przestaną obowią 
zywać.

15. Niniejszy układ zawarty zostaje 
na okres 50 lat.

Propozycje
mocarstw zachodnich
w  sprawie
»ZJEDNOCZENIA 
NIEM IEC 

i bezpieczeństwa«
GENEWA PAP. W piątek 28 bm. trzy mocarstwa 

zachodnie — Francja, W. Brytania i Stany Zjedno­
czone przedstawiły swoje propozycje w sprawie „zje­
dnoczenia Niemiec i bezpieczeństwa“. Podajemy nastę­
pujące istotne fragmenty tych propozycji, które odczytał 
brytyjski minister spraw zagranicznych Macmillan:
Na konferencji genewskiej 

szefowie rządów uznali w 
swych dyrektywach dla mi­
nistrów spraw.zagranicznych 
wspólną odpowiedzialność 
czterech mocarstw za zjedno 
czenie Niemiec na drodze 
wolnych wyborów, zgodnie 
z narodowymi interesami 
Niemców i interesami bez­
pieczeństwa europejskiego.

Wolne wybory prowadzące 
do utworzenia jednego rzą­
du dla całych Niemiec są 
słuszną drogą do zapewnie­
nia pełnego udziału narodu 
niemieckiego w rozwiązaniu 
problemu niemieckiego, co 
— jak oświadcza rząd ra­
dziecki — jest również i je­
go pragnieniem. Jeśli na 
obecnej konferencji osiągnię 
toby porozumienie co do za­
sad, to powinno być możliwe 
uregulowanie bez zwłoki 
kwestii związanjmh z ordy­
nacją wyborczą i nadzorem 
wyborów, które mogłyby się 
odbyć już. w 1956 roku.

Bez jedności Niemiec 
wszelki system bezpieczeń­
stwa europejskiego byłby 
iluzją. Podział Niemiec może 
jedynie utrwalić tarcia 1 
brak bezpieczeństwa, jak 
również wielką niesprawie­
dliwość. Francja, W. Bryta­
nia i Stany Zjednoczone nie 
są skłonne przystąpić do 
takiego systemu bezpieczeń­
stwa europejskiego, który — 
podobnie jak zaproponowany 
przez ZSRR w Genewie, nie 
kładzie kresu podziałowi Nie 
mieć.Wykonali

zadan ia
S ześc io la tk i

Do coraz liczniejszego gro 
na zalóą, które -wywiązały 
się już z zadań przypadają 
cych nań w Planie 6-letnim 
dołączyli się ostatnio pra­
cownicy Centrali Handlo­
wej Przemysłu Skórzanego. 
Wykonywanie z nadwyżką 
planów w ubiegłych 5 latach 
umożliwiło im już dnia 19 
bm. ukończyć realizację za­
dań nakreślonych w Planie 
6-letnim.

Wojska
radzieckie
opuściły

Poikkala-Udd
MOSKWA PAP. Agencja

TASS donosi:

Zgodnie z porozumieniem 
zawartym między ZSRR a 
Finlandią w sprawie rezy­
gnacji Związku Radzieckie­
go z praw do wykorzystywa 
nia terytorium Porkkala-Udd 
jako bazy marynarki wojen 
nej, rozpoczął się odmarsz 
wojsk radzieckich z tego te­
rytorium.

W ysokokw alifikow ani m iejscy  lekarze radzieccy udzielają pom ocy pracow nikom  służby 
zdrowia na wsi.

Na zdjęciu : Lekarz z Piatlgórska — W. K orobejnikow a prz 
w e K raju Stawropolskiego.

rzed odlotem  w  okolice stepo- 
Fot. — CAF

Na konferencji genewskiej 
rząd radziecki wyraził oba­
wy co do polityki i powią­
zań rządu zjednoczonych 
Niemiec. ZSRR zdaje się 
obawiać, że zjednoczone 
Niemcy stanowiłyby grożbę 
dla bezpieczeństwa ZSRR i 
Europy wschodniej.

Twierdząc, że pakt północ­
no-atlantycki i unia zachod­
nio-europejska są organiza­
cjami obronnymi i przyna­
leżność zjednoczonych Nie­
miec do tych organizacji nie 
zagrażałaby bezpieczeństwu 
Zwiijzku Radzieckiego — 
trzy mocarstwa zachodnie 
gotowe są jednak poczynić 
dalsze kroki w celu zaspo­
kojenia obaw wyrażanych w 
tej kwestii przez rząd ra­
dziecki. W związku z tym 
proponują one zawarcie trak 
tatu równocześnie z zawar­
ciem porozumienia co do 
zjednoczenia Niemiec na pod 
stawie planu Edena. Traktat 
ten zawierałby zobowiązania 
powstrzymania się od użycia 
siły oraz nieudzielania porno 
cy agresorowi, jak również 
postanowienia dotyczące o- 
graniczenia i kontroli sil 
zbrojnych i zbrojeń oraz 
zobowiązanie przeciwstawie­
nia się agresji. Traktat 
wszedłby w życie jedynie 
równocześnie ze zjednocze­
niem Niemiec. Byłby on re­
alizowany etapami. Podpisa­
nie jego zbiegałoby się z 
podpisaniem porozumienia w 
sprawie planu Edena. Ostat­
ni etap traktatu wszedłby 
w życie z chwilą, gdy zje­
dnoczone Niemcy postanowią 
przystąpić do paktu północ­
no-atlantyckiego i unii za­
chodnio-europejskiej.

Następnie propozycje
trzech mocarstw zachodnich 
zawierają szczegółowe tezy 
„traktatu, który byłby za­
warty równolegle z porozu­
mieniem o zjednoczeniu Nie 
mieć na podstawie planu 
Edena“ i który wszedłby 
ostatecznie w życie w mo­
mencie, gdy „zjednoczone 
Niemcy postanowią przystą­
pić do paktu atlantyckiego 
i do unii zachodnio-europej­
skiej“ .

Powyższy traktat przewi­
duje m. in. wyrzeczenie się 
użycia siły, nieudzielanie po­
mocy agresorowi i ograni­
czenie sił zbrojnych. Ograni­
czenie takie nastąpiłoby „w 
strefie obejmującej tereny 
odpowiadające sobie pod 
względem powierzchni i zna­
czenia po obu stronach linii 
demarkacyjnej między zje­
dnoczonymi Niemcami a kra 
jami Europy wschodniej“ . .

Dalsze postanowienia pro­
jektowanego traktatu prze­
widują inspekcję i kontrolę 
nad terytorium wspomnianej 
wyżej strefy.

W zachodniej części tej 
strefy stworzonoby „radaro­
wy system ostrzegawczy, 
obsługiwany przez Związek 
Radziecki i inne kraje 
wschodnie uczestniczące w 
traktacie“. Podobny system 
radarowy we wschodniej 
części tej strefy byłby obsłu­
giwany przez kraje atlan­
tyckie.

Z kolei propozycje trzech 
mocarstw zachodnich zawie­
rają wnioski w sprawie roz­
wiązania kwestii niemieckiej, 
oparte na planie Edena, 
przedstawionym na konfe- 
raacii bar lińskiej w 1954 r.

H. Laxness
laureatem
lite rack ie j

Nagrody
Nobla

SZTOKHOLM PAP. W 
czwartek 27 bm. Akademia 
Szwedzka podała do w iado­
m ości, żc Nagrodę N obla w 
dziale literatury za rok 1955 
przyznano wielkiemu pisarzo 
wi i poecie islandzkiemu 
Halidorowi K iljanow i Lax- 
nessowi.

H. K. Laxness urodził się 
23 kwietnia 1902 r. w Rey- 
kjaviku w rodzinie chłop­
skiej. Mając lat 17 Laxness 
rusza w świat, a rów nocześ­
nie rozpoczyna działalność 
pisarską. W roku 1920 uka­
zuje się jego  pierwsza opo­
wieść pt. „D ziecko natury“ . 
W ciągu 10 lat Laxness p o­
dróżuje po Europie i A m e­
ryce, szczególnie interesując 
się zagadnieniami socja lny­
mi. Potężny w pływ  na świa­
topogląd i tw órczość Laxnes- 
sa wywarł pisarz am erykań­
ski Upton Sinclair, z którym  
Laxness stykał się w ielo­
krotnie podczas dwuletniego 
pobytu w USA. „K sięga lu­
du“  wydana w 1929 r. świad­
czy, że idee socjalizm u głę­
boko zapadły w duszę młode 
go pisarza.

Halldor K iljan Laxness jest 
członkiem  Światowej Rady 
P okoju , laureatem M iędzy­
narodow ej Nagrody P okoju 
(w 1953 r.) oraz przewodni­
czącym  Towarzystwa „Islan­
dia — ZSRR“ .

D Y S K U S J Arozpoczęła się
(Korespondencja własna z Genewy)
A  więc Pinay wrócił do 

Genewy. Dwanaście 
głosów większości zde 

cydowało o losach rządu Fa 
ure‘a; w tych warunkach o 
godzinie piątej po południu 
zostały podjete obrady czte­
rech ministrów snraw zagra 
nicznych. Przewodniczył im 
kolejno Macmillan

Rozpoczęły się one od zło 
żenią dokumentów przez mo 
carstwa zachodnie oraz przez 
Związek Radziecki. Nie jest 
moim zadaniem streszczanie 
tych dokumentów, które z 
pewnością zostały opubliko­
wane w naszej prasie. Prag­
nąłbym tvlko zwrócić uwagę 
czytelników na pewne fak­
ty i ocenić je z naszego, poi 
skiego, punktu widzenia.

Jest jakaś metoda w upór 
czywym odwracaniu przez 
mocarstwa zachodnie dyrek­
tyw, uchwalonych jednomyśl 
nie przez szefów rządów w 
lipcu tego roku. Pamiętamy, 
że w dyrektvwach dla mini­
strów pierwszy punkt brzmi: 
sprawa bezpieczeństwa Euro 
py i problem zjednoczenia 
Niemiec.

Tymczasem zarówno w 
pierwszym wystąpieniu Dul- 
lesa, jak i w memorandum 
złożonym na piątkowym po­
siedzeniu mówi się przede 
wszystkim o sprawie nie­
mieckiej.

My, Polacy, jesteśmy bar­
dzo żywotnie zainteresowani 
w rozwiązaniu sprawy bez­
pieczeństwa zbiorowego i w 
rozwiązaniu problemu nie­
mieckiego. Jesteśmy z caią 
sympatią dla postępowych 
kół narodu niemieckiego, któ 
re pragną zjednoczenia Nie­
miec na zasadach pokojo­
wych i demokratycznych w 
ten sposób, by nigdy już 
Niemcy nie zagroziły bezpie 
czeństwu Europy, dlatego tak 
wielką wagę przywiązujemy 
do propozycji radzieckich, 
które mówią: bezpieczeństwo 
przede wszystkim-

Czv tylko my jesteśmy te 
go zdania? Miałem dziś dłu-

Pytanie
nadal ak
SPRAW A ta nie schodzi 

ze szpalt prasy b ry ty j­
skiej, wiele czasu po­

święca je j BBC, a londyń­
skie przekupki nie mogą 
dzięki tem u narzekać na 
brak tematu do plotek. 
Zresztą — plotkuje cały Lon 
dyn i cała Anglia, „G łos 
W ybrzeża“  uważa za stosow­
ne inform ow ać sw ych czy­
telników o aktualnym stanie 
tej jakby nie by ło n ieco­
dziennej historii.

Chodzi oczyw iście o Mał­
gorzatę i Townsenda. Za­
ślubi czy nie — oto jest py ­
tanie. Ta parafraza hamle­
tow skiego problem u jest na­
dal aktualna. Niefortunna 
dla brytyjsk iej rodziny kró 
lewskiej m iłość dw ojga lu­
dzi wciąż jeszcze trzym a w 
napięciu osoby bezpośrednio 
zainteresowane tą sprawą, a 
ciekawskich prow okuje do 
wysnuwania wszelkiego ro­
dzaju dom ysłów .

Z dnia na dzień oczekuje 
się oficja lnego wyjaśnienia 
kwestii przez dw ór królew ­
ski lub przez prem iera Ede­
na w Izbie Gmin, ale czyn­
niki do tego powołane jak 
na złość zachow ują głuche 
m ilczenie.

Nie wiem y oczyw iście, ja ­
kie są obecne plany księż­
niczki, gdyż nie ma ona 
zw yczaju  inform ow ać o nich 
kogokolw iek. W iem y nato­
miast, że Małgorzata w ypeł­
nia norm alnie swe różnorod­
ne obowiązki reprezentowa­
nia rodziny królew skiej pod ­
czas rozm aitych uroczystości, 
co nie przeszkadza je j co ­
dziennie w idyw ać się ze 
swym  ukochanym , którego 
przyjm uje bądź u siebie w 
Clarence House, bądź w i­
duje się z nim na przyję­
ciach u swych przyjaciół i 
znajom ych.

Ostatnio głos w  sprawie 
ewentualnego mezaliansu za­
brała nawet londyńska prasa 
religijna. Czwartkowy
„C hurch  Times“  (oficjalny 
organ kościoła anglikańskie­
go) nic bardzo wiedząc co 
czynić, nawołuje swych czy 
tclników  do „szczególn ie go 
rących m odłów na intencję 
księżniczki w m om encie, w 
którym  musi ona podjąć p o ­
ważną decyz ję“ , aby pom óc 
je j „w  obraniu słusznej dro­
gi*1.

Zadanie to, to znaczy za­
danie pom ocy w obraniu 
słusznej drogi wziął na swe 
barki również najpoważniej 
szy burżuazyjny dziennik 
brytyjski „T im es“ . Nie wzy 
wa on Jednak do m odłów  
na cześć M ałgorzaty, lecz 
proponuje je j ilwaę nie no­
we bynajm niej, w yjścia z 
trudnej sytuacji: porzucić 
Townsenda. a ból serca stłu­
mić w sobie, lub poślubić 
Townsenda i pogodzić się ze 
skromną rolą pani pyłkow nl- 
kow ej. „T im es“  pir.ze bo­
wiem, te jeżeli księżniczka 
zdecyduje, iż nie Jest w  «ta­

nie zrezygnować z małżeń­
stwa z Townsendem , to po­
winna mieć prawo „złożyć 
ciężar, któremu nie może 
podołać“ , ale przy tym musi 
nie tylko zrzec się wszel­
kich praw do tronu, lecz 
także „sw ego m iejsca w ro­
dzinie królew skiej“ .

W ydaje się, że decyzja 
M ałgorzaty jest już bliska 
publicznej wiadom ości. Bo 
oto w ubiegły czwartek na­
stąpiło znamienne wydarze­
nie, które zelektryzowało 
londyńczyków . Wydarzeniem 
tym  była wizyta, jaką Mał­
gorzata, której nie tow arzy­
szył nikt z rodziny królew ­
skiej, a Jedynie nie w ym ie­
niona z nazwiska „przy jació ł 
ka“ , złożyła arcybiskupowi 
Canterbury G eoffrey Fishe- 
rowi. Rzecz jasna, nikt nie 
sądzi, że M ałgorzata poszła 
do arcybiskupa w sprawach 
boskich, wszyscy natomiast 
dom yślają się, że z wizytą 
tą związana jest ostateczna 
decyzja  księżniczki w .p ra ­
wie Townsenda. -Z drugiej 
strony, gdyby zdecydowała 
się ona łamać serce sobie 
i Townsendow i niepotrzebny 
by łby  do tego w ysoki du­
chow ny Canterbury.

O sensacji, jaką wywołała 
w stolicy A nglii ta wizyta, 
świadczy relacja agencji 
France Presse: „N apięcie w 
Londynie — podaje agencja 
—• dosięgło szczytu. W iado­
m ość wywołała w j arlamen- 
cie takie poruszenie, że 
przez chwilę na skutek po­
u fnych szeptów na wszyst­
kich ławach nie można było 
dosłyszeć ataków' op ozycji na 
nadzw yczajny budżet Butle­
ra“ . Ta sama agencja donosi, 
że przed rozpoczęciem  de­
baty budżetow ej interpelowa 
no prem iera Edena w spra­
wie zamierzeń rządu doty­
czących ustawy z roku 1792 
o m ałżeństwach .rodziny kró 
lewskiej. „S ir  Anthony Eden 
— podaje AFP — korzysta­
ją c  z wszelkich wykrętów  
proceduralnych, jakie nastrę 
cza regulam in Izby Gmin“  
uchylił się od udzielenia od­
powiedzi na drastyczne dlań 
pytania. Jednakże poseł Lip- 
ton zapowiedział ponowną 
interpelację w  tej sprawie 
na jutro. AFP dodaje, że 
gdy Eden „zobaczy królową 
Elżbietę będzie m ógł je j p o­
w iedzieć, Iż każdy dzień, 
który upływa bez ofic ja ln e­
go wyjaśnienia w takim lub 
innym kierunku wyrządza 
znaczną szkodę prestiżowi 
rodziny królew skiej“ .

Co wybierze Małgorzata? 
Szczęście u boku ukochane­
go, czy „prestiż“  rodziny 
królew skiej i prawo do tro­
nu? Nie chcem y bawić się 
w proroków , bo gdybyśm y 
chcieli snuć jakieś przypusz 
czenia, to stawialibyśm y na 
Townsenda. A by się jednak 
nie om ylić, lepiej jeszcze 
trochę zaczekać. (W).

gą rozmowę z naczelnym r« 
daktorem poważnego tygod­
nika francuskiego „Tribune 
deg Nations“, Andre Ulman 
nem. Wskazywał mi on na 
różnice zdań wśród mocarstw 
zachodnich w tej sprawie, a 
zwłaszcza różnice, jakie się 
zarysowały wśród uczestni­
ków paktu atlantyckiego, któ 
rzy nie znaleźli zapewnienia 
swego bezpieczeństwa w ra 
mach projektu zachodniego-

Jak się tu podkreśla, pro­
pozycje radzieckie i zachod­
nie znacznie od siebie odbie 
gają, który z dwóch projek­
tów będzie dyskutowany w 
pierwszej kolejności? Za pro 
jektem radzieckim przema­
wia to przede wszystkim, Ż9 
odpowiada on porządkowi u. 
stalonemu przez szefów rzą­
dów.

Ważną sprawą jest również 
kwestia wysłuchania prze* 
ministrów czterech mo­
carstw przedstawicieli dwóch 
państw niemieckich, co do 
czego istniały pewne suge­
stie w dyrektywach lipco­
wych. Dziennikarze zachodni 
mówią, że dopuszczenie 
przedstawicieli Niemieckiej 
Republiki Federalnej otwar­
łoby automatycznie drzwi 
przedstawicielom Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz 
nej, a tego chcą za wszelką 
cenę uniknąć Niemcy za­
chodnie, no i mocarstwa za 
chodnie. Podobno na wnio­
sek eksperta zachodnio -  nie 
mieckiego, Grewe, który- 
przybył d0 Genewy na cze­
le licznej delegacji, przedsta 
wiciele mocarstw zachodnich 
postanowili zrezygnować z 
wysłuchania przedstawicie­
li obu państw niemieckich. 
Grewe, a za jego pośrednic­
twem rząd Niemieckiej Re­
publiki Federalnej będzie sta 
le informowany przez Dulle 
sa albo Macmillana.

Wróćmy jednak do propo­
zycji zachodnich. Ofiaru­
ją one Związkowi Radziec­
kiemu gwarancje na wypa­
dek agresji ze strony Nie­
miec, które w ich rozumie­
niu miałyby w całości wejść 
dn organizacji atlantyckiej. 
Innymi słowy chcą oni zmi­
litaryzować Niemcy, poddać 
je swojej kontroli, zaprzepa 
ścić zdobycze ludu pracują­
cego w Niemieckiej Republl 
ce Demokratycznej 1 łaska, 
wie zabezpieczyć nas przed 
agresją.

Nie trzeba chyba dowo­
dzić, żę nie odpowiada to 
interesom narodu polskie­
go. Znamy aż nadto dobrzp, 
z niedawnej przeszłości owe 
gwarancje zachodnie. I jesz­
cze jedno: jest właściwie 
rzeczą humorystyczną ofero­
wać gwarancje Związkowi 
Radzieckiemu, a więc mo­
carstwu, które pokazało 
światu, że potrafi samo so­
bie zapewnić bezpieczeń­
stwo. Nie mówiąc już o tym, 
że bezpieczeństwu naszych 
krajów służy układ warszaw 
ski.

Rzecz jednak w tym, że 
my nie chcemy, by nasze śród 
ki zapewnienia bezpieczeń­
stwa musiały być zademon­
strowane w działaniu. Nam 
chodzi o to, by naszym na­
rodom, a także całej ludz­
kości zaoszczędzić ofiar, bo 
leśnych ofiar, tragicznych 
ofiar.

O to właśnie toczy się dziś 
walka na całym świecie, o to 
toczy sie walka na konfe­
rencji genewskiej.

KAZIMIERZ GOLDE

INDIE
n i e  u z n a j q

nowego
r z ą d u  D ie m a

NOWY JORK PAP. Jak
donosi agencja United 
Press, w południowym Wieł 
namie sformowano „nowy“ 
rząd. Niemal wszystkie eta 
nowiska w rządzie obsadzo­
ne zostały przez dawnych 
ministrów. Ngo Dinh Diem, 
który w wyniku tzw. plebi­
scytu stał się „głową pań­
stwa“, piastować będzie w 
nowym rządzie urząd pre­
miera i ministra obrony na 
rodowej.

* * *
DELHI PAP. Dziennik 

„Times of Inckia“ podaje, 
że Indie nie uznają nowej 
„republiki“ południowo-wiet 
namskiej z Ngo Dinh D:e- 
mem jako głową państwa, 
podobnie jak nigdy nie uzna 
ły reżimu Bao Daia,
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PRZYGODA NIESKOŃCZONA
JEŚLI nadarzy się oka­

zja, sięgnijcie po Wiel 
ką Encyklopedię Ra­

dziecką i w tomie IX mię­
dzy stronami 330 i 331 od­
najdziecie fotografię. Zdjęcie 
zrobione jest według sakra­
mentalnych prawideł robie­
nia zdjęć grupowych: ludzie 
siedzą w czterech rzędach, 
tworzących piramidę uwień 
czoną na szczycie sztanda­
rem; przed pierwszym rzę­
dem w samym środku, u 
stóp siedzących, usadowiły 
się z idealną symetrią dwie 
postacie. Ludzie na zdjęciu, 
to 12—14-letnie dzieci. Pod­
pis pod fotografią nazywa te 
dzieciarnię ubraną w przy­
długie waciaki i postrzępio­
ne kurtki „kolektywem od­
działu armat w zakładach 
Putiłowskich“ .

Zakłady Putiłowskie, to 
dzisiejsze Zakłady im Kiro­
wa w Leningradzie, a chłop 
cy, uwiecznieni na fotogra­
fii, zorganizowali w 1917 ro­
ku jedno z pierwszych kółek 
młodzieży, dając początek 
19-milionowej dziś, komso- 
molskiej organizacji.

Gdy przed paru miesiąca­
mi, w czasie spotkania z gru 
pą pracowników Zakładów 
Im. Kirowa w Leningradzie 
przedstawiono nam główne­
go konstruktora, inż. Wa­
lentyna Własowa, ktoś z 
obecnych powiedział o nim: 
„ten rozpoczął u nas swo­
ja karierę w 1917 roku, ja- 
kto podręczny w oddziale 
armat“.

Uważnie przyjrzałam się 
wszystkim twarzom na fo­
tografii. W żadnej jednakże 
nie rozpoznałam dzisiejszego 
Walentyna Własowa, przy­
stojnego olbrzyma, autora 
wielu skomplikowanych me­
chanizmów.

A lat tych upłynęło 37, 
jeśli liczyć od powstania 
Komsomołu. Myślę, że jest w 
tym coś niepasującego do na 
szych czasów, jeśli życie od 
mierzamy kalendarzowymi 
dataimi. Gdybyśmy Komso- 
mołowi zamiast lat. które 
„odstukują“ życie niezależ­
nie od naszej woli. zaliczyli 
jakieś, nazwijmy to, „jed­
nostki tworzenia", byłoby 
to wymowniejsze f spra-! 
wiedliwsze.

Nie zmieścilibyśmy się w 
liczbie „37“ , nawet gdybyś­
my „zaliczyć“ mieli Komso 
molowi tylko te największe 
z wielu jego poczynań, tylko 
te, które zrealizowane zosta­
ły przez .młodzież samodziel 
nie i których wartość polega 
nie tylko na tym. że przy­
sporzyły Związkowi Radziec 
kiemu bardzo konkretnych i 
wcale niemałych wartości 
materialnych, lecz również 
na tym, że uczyły pracy i 
życia w kolektywie, uczyły 
odpowiedzialności za powie­
rzone zadanie, uczyły myśle­
nia kategoriami twórcy.

O Komsomoie i komsomol 
cach mówiliśmy naszej mło­
dzieży niemało i często mó­
wiliśmy zupełnie nieźle. 
Nasza młodzież zna historię 
Komsomołu. Zna dobrze 
wielka romantyczna przygo 
dę, która wiodła radzieckich 
chłopców i dziewczęta od 
frontów wojny domowej, 
poprzez mrozy j skwary na 
rusztowaniach miast 1 pierw 
sze radości w nowo urucho­
mionych elektrowniach; po­
przez , wielkie wyprawy do 
kopalń po węgiel i złoto i 
poprzez pierwsze własne, 
naukowe odkrycia. Znane 
jest również naszej młodzie­
ży bohaterstwo, którym kom 
somolcy zapisali karty histo­
rii Wielkiej Wojny Narodo­
wej.

Ale na tym. jak się wy­
daje, kończy sie w wyobraź 
ni naszej młodzieży wielka 
komsomolska przygoda, a 
zaczyna sie coś, co, oczywiś 
cle. również budzi szacunek, 
rod?J uznanie, lecz nie za­

pala już tak, nie porywa, 
jak to, co zamknął w histo­
rii Komsomołu okres od zwy 
cięstwa rewolucji do zwycię­
stwa nad faszyzmem. To, co 
mówimy dziś naszej mło­
dzieży o młodzieży radziec­
kiej, choć zaczęliśmy (i słu­
sznie) mówić nie tylko o 
jej pracy, lecz również o co 
dziennym życiu, odpoczyn­
ku, miłości, zabawie — poz 
bawione jest żywego tętna, 
bo pozbawione jest elemen­
tów walki.

W karykaturalnym skró­
cie i grubym uproszczeniu, 
i o, co opowiadamy dziś o mło 
dzieży radzieckiej, sprowa­
dza się do tego, że „oto po 
Jatach wielkich trudów i ho 
haterstwa okryta chwalą 
młodzież radziecka otrzyma­
ła w nagrodę ciepło luksu­
sowego Moskiewskiego Uni­
wersytetu, kołchozową świet 
licę, która wyposażeniem 
niczym nie różni się od miej 
skich, sportowe boiska z tre­
nerami oraz wszechstronną 
opiekę państwa radzieckie­
go. Może więc beztrosko pra 
cowaó, uczyć się, bawić, ko­
chać. Co prawda, jeszcze nie 
we wszystkich miastach u- 
niwersytety są tak luksuso­
we jak moskiewski i nie 
każdy pracujący młodzieniec 
może kupić sobie telewizor, 
ale wszystko wskazuje na to, 
że już niedługo, a i te ma­
rzenia radzieckiej młodzie­
ży zostaną spełnione“ .

To prawda, że młodzież 
radziecka ma zagwarantowa 
ną prace i naukę j fakt to 
wcale niebłahy, jeśli przy­
pomnieć, że np. we Wło­
szech jest dziś, według 
oficjalnych danych 1.300.000 
bezrobotnej młodzieży, a 
zgodnie z oficjalnym planem 
600.000 ma otrzymać zatrud­
nienie w ciągu najbliższych... 
10 lat. To prawda, że mło­
dzież radziecka ma moż­
ność uprawiania sportu i to 
też rzecz nie błaha, jak rów 
nież nie jest błahy fakt, ¿c 
ludzie w socjalistycznym 
ustroju pobierają się dlate­
go tylko,, że sie kochają. 
Wszystko to prawda, ale 
wszystko to po stokroć nie 
wyczerpuje obrazu dzisiej­
szego życia, dażeń  ̂ j marzeń 
radzieckiej młodzieży.

Gdy przed paru miesiąca­
mi w czasie pobytu w 
Moskwie zwiedzaliśmy kom­
binat „Prawdy“, w którym 
mieści się redakcja młodzie 
żowego tygodnika „Smiena“ , 
natknęliśmy się w hallu na 
dużą grupę chłopców i dziew 
cząt.

Z miejsca rozpoznaliśmy 
w nich pionierów z ugorów 
Kazachstanu. Trudno powie 
dzieć, co ich zdradziło. W 
każdym razie ani ubiór, ani 
żaden transparent. Widocz­
nie w zachowaniu ich było 
coś, co zdradziło, że prze­
żywają rzeczy wielkie i nie­
codzienne. W redakcji ,,Smie 
ny“ odbyła się z ich udzia­
łem wielka konferencja, na 
którą już, niestety, nie zdą­
żyliśmy. Doszły nas jedy­
nie drobne okruchy wielkich 
spraw, o których tam była 
mowa. Takie sprawy, jak 
sprawy moralności i kultury 
codziennego życia, przeplata 
ły się ze sprawami agro- 
techniki, sprawy literatury 
ze sprawami mechanizacji, 
meldunki o osiągnięciach z 
sygnałami o dużych brakach 
i ostrych konfliktach. Więk­
szość z tych, 300 tys. kom­
somolców, którzy wyjechali 
na zaorywanie ugorów nie 
tlialego, że nie mogli urzą­
dzić sie w swoim miejscu 
zamieszkania lecz dlatego, 
że nęciło ich NOWE 1 po­
ciągało WIELKIE, z.nalazia 
tam widocznie piękną przy­
godę i warunki dla działania, 
które tak są potrzebne mło­
dzieży. A jej działanie — 
to nie zabawa w pracę. W 
wyniku tej „zabawy“ do pań 
stwowych śpichrzów phma

Takie pojęcia, jak pro 
ton, neutron, elektron 
czy nukleon coraz częś­
ciej pojawiają się w pu­
blikacjach, na lamach 
prasy, słychać je przez 
radio i na odczytach. 
Okazuje się. iż trudno 
jest — a często w ogóle 
niemożliwe — bez znajo­
mości sensu tych termi­
nów orientować się w 
problemach związanych z 
wiedzą o atomie, z za­
gadnieniem wykorzysta­
nia energii jądrowej. Nie 
dawno w jednym z wy­
kładów z dziedziny fi­
zyki w Centralnym Lekto 
rium TWP prof. Jerzy 
Pniewski wybitny polski 
fizyk-teoretyk, omawiał 
stan współczesnej wiedzy
0 cząstkach elementar­
nych, o tych najdrobniej 
szych okruchach materii.

Jak dowiedzieli się siu. 
chacze, w tej dziedzinie 
wiedzy w ciągu ostatnich 
lat dokonano olbrzymich 
odkryć. Oto jeszcze do 
30-tych lat naszego stule­
cia utrzymywał się pogi^d, 
że materia zbudowana 
jest z atomów składają­
cych się z jader i krążą, 
cych wokół nich elektro­
nów — cząstek o ujem­
nym ładunku elektrycz­
nym. Później odkryto w 
jądrze atomowym proto. 
ny-cząstki o dodatnim ła 
dunku elektrycznym, a w 
1932 roku — neutrony, 
cząstki obojętne elektrycz 
nie. Te cząsteczki elemen 
tarne: elektrony, protony
1 neutrony są najbardziej 
znane i dziś. Tylko spe­
cjaliści — naukowcy i ci 
co szczególnie interesują 
się fizyką wiedzą, iż w 
ciągu następnych 23 lat 
odkryto wiele innych 
cząstek elementarnych m. 
in. pozyton, negaton, neu 
trino, różnorodne, oznaczo 
ne literami greckiego al­
fabetu mezony i hypero- 
ny. W chwili obecnej 
więc nauka zna około 30 
cząstek elementarnych.

Obraz świata poważnie 
skomplikował się. Być 
może — jak stwierdzi! 
prof. J. Pniewski — że 
cząstki, które wydają się 
nam różnymi, są tymi sa­
mymi cząstkami tylko o
różnych obserwowanych
przez nas sposobach roz­
padu. Obecny wysiłek fi­
zyków specjalistów z tej 
dziedziny idzie więc w 
kierunku ustalenia czy 
liczba cząstek elementar­
nych nie da się zreduko­
wać.

Olbrzymią rolę w bada 
niach nad cząstkami ele. 
mentarnymi odgrywają 
badania nad promieniami 
kosmicznymi. Uczeni pol­
scy biorą czynny udział 
w tych badaniach. Na ba 
łonach ' stratosferycznych i 
wysyłana jest na wyso- jj 
kość kilkudziesięciu kilo- » 
metrów specjalna emulsja | 
fotograficzna. Blok takiej j 
emuisji ułatwia zareje­
strowanie cząstek elemen 
tamych — cząstki elemen 
tarne promieni kosmicz­
nych przechodząc bowiem 
przez emulsję znaczą na i 
niej swą drogę. Krzywiz. | 
na toru tych cząstek — ! 
jak wyjaśnia prof. J- ( 
Pniewski — daje wyobra 
żenię o ich masie i ener­
gii. Materiał obserwacyj­
ny uzyskany z jednej ta­
kiej wysyłki stratosferycz 
nej wystarcza na dwa la 
ta prac naukowo-badaw­
czych dla 10 specjalistów.

Kimm mxmfKzNA Kamie

DUŻO zagranicznych gości odwiedziło Gdańsk w 
ub. sezonie. Byli wśród nich i dziennikarze — 

zarówno z zaprzyjaźnionych z nami krajów, jak i i 
państw kapitalistycznych. Wynikiem tych odwie­
dzin były artykuły i reportaże zamieszczone w za­
granicznych gazetach i czasopismach. I co ciekawe 
— nawet w obcej nam prasie burżuazyjnej na Zacho­
dzie czytaliśmy publikacje obiektywne, zawierające 
akcenty uznania, a nawet podziwu dia wielkiego dzic 
ia odbudowy, którego w Gdańsku i na Wybrzeżu 
dokonaliśmy. Sugestywność naszych osiągnięć, ich 
wymowa były tak silne, że nawet ci z reprezentan­
tów prasy burżuazyjnej, którzy, przyjechali do nas 
z wysoce krytycznym — mówiąc delikatnie — nasta-

wieniem, nie mogli oprzeć się przekonywującym wra­
żeniom, które tu odnieśli.

Ale była i inna kategoria dziennikarzy z Zacho­
du. Celem ich przyjazdu do Gdańska było za wszel­
ką cenę, wbrew najbardziej oczywistym faktom, sfał­
szować naszą rzeczywistość. Do takich dziennikarzy 
należał m. in. współpracownik zachodnio-niemicckie- 
go pisma „Münchener Illustrierte“ pan Steinmayr. W 
swoim fotoreportażu, zamieszczonym w tym piśmie, 
Steinmayr przedstawił Gdańsk w krzywym zwier­
ciadle, dopuszczając się ordynarnych fałszerstw na 
użytek neohitlerowskiej propagandy rewizjonistycz­
nej. Druzgocącą odpowiedź dał mu na lamach „Neue 
Berliner Illustrierte“ dziennikarz z NRD, również nie­
dawny gość naszego miasta, red. Bernt Kügelgen.

dodatkowy tony ziarna. Ale 
i nie to jest najważniejsze.
W wyniku tej „zabawy“ mu 
si być zlikwidowane to 
wszystko, co jeszcze jest złe 
w świadomości nie tylko do 
rosłych lecz i młodzieży.

Ale nasza młodzież zna 
tylko wyniki tej wielkiej 
pracy, a wyniki brzmią już 
jak sielanka. Nie wie zaś 
nic o tym, co> dzieję się 
za tym zewnętrznym obra­
zem, jak odbywa się samo 
zmaganie.

W Moskiewskim Uniwer­
sytecie byliśmy krótko i o 
sprawy młodzieżowe otar­
liśmy się zaledwie. Ale na­
wet z pobieżnych kontaktów 
nie trudno byio zorientować 
się, że życie nie toczy się 
tu tak gładko, jak gładkie 
są marmurowe ściany uni­
wersytetu. Z krótkich roz­
mów, z wywieszonych na tab 
licach 'ogłoszeń o dyskusjach 
wyłania sie walka. Mówiono 
nam o trudnościach wycho­
wawczych, nie jako o po­
szczególnych wypadkach ła­
mania dyscypliny czy chuli­
gańskich wybryków lecz 
jako o problemach, które 
młodzież rozwiązywać chce 
i musi, gdyż młodzieży właś 
ciwe jest przede wszystkim 
niegodzenie się ze skostnia­
łością, zastojem myślowym 
czy zakłamaniem.

Nie zakończyła się więc 
wielka porywająca komso­
molska przygoda na woj­
nie domowej, pierwszych 
pięciolatkach i zwycięstwie 
nad faszyzmem. Zmieniły 
się tylko akcesoria przygody 
i atrybuty bohaterstwa. U- 
ćzestnicy wyprawy arktycz- 
nej będą zapewne wyekwi­
powani jak należy, pionie­
rzy na ugorach otrzymali 
dobry sprzęt rolniczy, a mło 
dzi astronauci i fizycy idą 
na spotkanie wieku atomo­
wego zbrojni w nowoczesną 
wiedzę i technikę. Ale wszys 
tko t0 nie tylko nie likwi­
duje konieczności walki (są 
zresztą jeszcze 1 codzienne 
materialne trudności) lecz 
wysuwa nowe przedmioty 
walki, nowe, bardziej jesz­
cze frapujące młodzież cele.
Dlatego też życie radziec­
kiej młodzieży nie może 
mieć i nie ma nic wspólne-■ 
go z obrazem, który często 
roztaczamy, z Obrazem jakie 
goś zastygłego odpoczynku 
po trudach.

Walka, zmaganie się, przy 
goda — trwają. Nie usta­
ną, bo nie mogą ustać, jak 
nie może ustać życie. Wy­
daje mi się, że właśnie tej 
wielkiej batalii, którą to­
czy dziś Komsomol o to, by 
nieprzerwanie trwała pełna 
treści komsomolska przygo­
da, trzeba mu pogratulować 
w 37 rocznicę jego istnienia.

MARIA WOŁODARSKA
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TAKI jest tytuł re­
portażu red. Kügel 
gena. A oto treść 

z nieznacznymi skróta­
mi:

„Pewnego dnia przy­
siadł się do mojego sto­
lika w sopockim Grand- 
Hotelu siwy, starszy męż 
czyzna, „Debrousse“ — 
przedstawił się. Powie­
dzieliśmy kelnerowi, cze­
go sobie życzymy i cze­
kaliśmy na nasz chłod­
nik... Podczas pobytu za 
granicą odczuwa się za­
zwyczaj chęć wymiany 
myśli. On próbował po 
francusku, ja po niemiec 
ku. Nie mogliśmy się po­
rozumieć. Zaczął mówić 
po wiosku. ja po rosyj­
sku. I to nie dało rezulta 
tu. Po polsku znaliśmy 
tylko kilka słów z jadło­
spisu. W końcu zgodziliś­
my się na angielski, a po 
nieważ znaliśmy ten ję­
zyk bodaj równie kiep­
sko, porozumienie było 
znakomite.

O Polsce pan ten nic 
prawie nie wiedział Na­
wet z nazwy nie znał sta 
tego królewskiego., miasta 
Krakowa... Że istnieją 
Tatry, w których można 
wspinać się na góry. li­
czące 2 000 metrów wy­
sokości. było dla niego 
zupełna nowością. Zroz­
paczony tą nieświadomoś 
cią, zapytałem go w koń 
cu o ogólne wrażenie, ja 
kie odniósł z pobytu w 
Polsce. Wtedy pochylił 
się nad stolikiem, a jego 
konwencjonalna, uprzej­
ma mina stalą się poważ 
na: „Odwiedziłem War­
szawę, widziałem Gdańsk 
i Gdynię — powiedział. 
— Pracowitość, którą się 
tu obserwuje, dzieła, ja­
kich się tu dokonuje — 
wszystko to jest tak nie­
zwykle, tak godne podzi. 
wu, że każdemu, kto za­
pyta mnie o moje wra- 
żenią, dam jedną odpo­
wiedź: Gdyby ten kraj 
leszcze kiedykolwiek miał 
być napadnięty — De- 
brousse akcentuje każde 
słowo — wówczas bez 
zwłoki przyjechałbym tu, 
aby dopomóc bronić Pol­
ski. To, co tu zostało 
stworzone musi być ko­
chane i chronione przed 
ponownym zniszcze­
niem...“ I z lekko zakło­
potanym uśmiechem do­
dał: „Niech pan nie są­
dzi. że jestem komu­
nista. Mam fabrykę w 
Belgii i przyjechałem z 

i  ramienia pewnej firmy 
8 metalurgicznej na Targi 
i Poznańskie. W Sopocie 
I czekam na podpisanie 
| umowy eksportowej“ .

O C Z A M I  C Z ł .0 N K A  E K I P Y
Ostatnio brałem udział w wykopkach 

ziemniaków w zespole Lisewo (gospodar­
stwo Lichnowy I, pow. Malbork). To, co 
tam zobaczyłem, zaskoczyło mnie. Nasza 
brygada miała zbierać ziemniaki za ko­
paczką ciągnikową. Każdy dostał swój 
sektor i czekaliśmy na rozpoczęcie robót. 
Kopaczka jednak przeszła przez pole, a 
my prawie wcale nie mieliśmy co zbie­
rać. Czy może dlatego, że ziemniaki się 
nie udały? Nie. Ziemniaki po prostu... 
zostały w ziemi, gdyż maszyna nie kopała 
głęboko, lecz ślizgała się po ziemi i w 
wyniku tego niewiele ziemniaków wyrzu­
cała na wierzch. Czynione przez nas na 
miejscu próby odpowiedniego nastawienia 
koparki pie dały rezultatu. Maszyna pra­
cowała po staremu, a rezultatem tego 
jest pozostawienie w ziemi znacznej ilości 
ziemniaków. Powoduje to straty, obniża 
wydajność z hektara. Próby kopania ziem 
niaków motykami też nie dały rezultatu, 
ponieważ ziemia żuławska jest twarda.

W związku z tym nasuwają się uwag* 1*

1. Na ziemiach tak ciężkich, jak żuław­
skie, kopaczki mechaniczne powinny być 
ustawione na głębokie kopanie. W tym 
celu muszą one ulec przeróbce, albo za­
stanowić się należy, czy dla Żuław nie 
trzeba by zaprojektować kopaczki specjal­
nego typu.

2. Ze względu na to, że obecnie uży- 
wane kopaczki ciągnikowa nie dają gwa­
rancji dobrego wykopania ziemniaków, 
należałoby puścić jeszcze koparkę konną. 
Zmniejszą się w ten sposób straty w zbio­
rach.

Na zakończenie chciałem zaznaczyć Jesz 
cze, że samochody ciężarowe, które prze­
wożą ludzi do pracy w PGR, powinny 
posiadać ławki, gdyż siedzenie w kucki 
lub na bokach samochodu jest bardzo 
niewygodne i męczące. Ławki winny dać 
zakłady, z których są samochody.

LESŁAW PYTLAK 
Polskie Towarzystwo Maszyn 

Biurowych. Gdańsk

Na Targi do Poznania 
jeździł również pan 
Steinmayr — z zawodu 
dziennikarz. Dalsza jego 
droga prowadziła do 
Gdańska: przyiecha.l tu 
i robi! zdjęcia. Owoce je­
go działalności ukazały się 
w „Münchener Illustrier-

mim

ZA LE ŻY OD POZYCJI, Z 
KTÖREJ ROBIONE JEST 
ZDJĘCIE. Kto patrzy ocza­
mi łgarza, ten wyszukuje 
sobie ciche m iejsce wśród 
ruin, aby stąd uchw ycić 
obraz ratusza i kościo­
ła m ariackiego. Tak zro­
bił pan Steinmayr dla „M ün­
chener Illustrierte“  (zdjęcie 
górne). Kto natomiast prag­
nie dać świadectwo prawdzie, 
ten niechaj w ejdzie na jed ­
no z rusztowań budowlanych 
przy Długim Targu. Zdjęcie 
obok  pokazuje również ra­
tusz i kościół mariacki. Ale 
pokazuje ono jednocześnie, 
że <5dańsk, dzięki sile i pra­
cow itości polskich robotni­
ków , powstał na now o. Da­
leko w’ głąb piętrzą się da­
chy średniowiecznego miasta, 
które nie liczy sobie jeszcze 
pełnych trzech lat.

te“ : karykatura Gdań­
ska.

Tymczasem rzeczywisto 
ścią tego miasta są pełne 
życia ulice, daleko za­
awansowana rekonstruk 
cja historycznej dzielnicy, 
port, do którego zawija­
ją statki z całego świata, 
nowowybudowane osiedla, 
łączące Gdańsk z Gdy­
nią.

A co fotografował pan 
Steinmayr? Nic z tego 
wszystkiego. Nie retuszo. 
wał on swych zdjęć, nie 
montował ich, lecz pomi­
mo tego są one fałszer­

stwem. Oddają obraz po. 
zornej pustki; bowiem 
szukał on i rejestrował 
ostatnie, nieliczne już po 
zostałości ponurej, cięż- 
kiej przeszłości, których 
ślady — jak^e mogłoby 
być inaczej — w zupeł­
nie zniszczonym w r. 
1945 mieście, nie znikły 
jeszcze całkowicie. Wo­
bec teraźniejszości i przy 
szłości był on ślepy, mu­
siał być ślepy.

Kupiec belgijski De­
brousse i pan Steinmayr 
— dwaj goście Polski, 
którzy nie są komunista­

mi — kończy swe uwagi 
red. Kiigelgen. A prze­
cież jak odmienne są wy 
niki ich pobytu. Różni­
ca ta jest taka sama, 
jak pomiędzy uczciwością
1 zawodowym kłam­
stwem“.

A oto dowody tego za­
wodowego kłamstwa. Do 
reportażu Ktigelgena do­
łączone są zestawienia 
zdjęć — prawdziwych i 
fałszujących - rzeczywis­
tość. Kilka z nich repro 
dukujemy wraz z podpi­
sami, w które zaopatrzy! 
je autor.

M M I

DZIEŃ POWSZEDNI NA Ul,. DŁUGIEJ. 
Roi się tu od robiących  zakupy gospodyń 
dom ow ych, w ycieczkow iczów , oprowadzanych 
po mieście, robotników, w racających z pracy 
lub zdążających na swą zmianę do stoczni. Z 
gwarem ulicznym  m iesza się łoskot betonia­
rek z pobliskich budował, dźwigów i kielni mu­
rarskich. Panuje tu życie, praca, ruch. Ale je ­

śli sfotografu jem y ulicę przy zaciągniętym 
chmurami niebie, bezpośrednio po ulewnym  
deszczu, jak  to zrobiło zachodnie pismo ilu­
strowane (zdjęcie prawe), wtedy zmusza się 
kamerę do kłamstwra. Pomimo tego nie była 
ona w stanie zataić podziw u godnej rekon­
strukcji budynków\ W najm niejszych detalach 
zostały odtworzone historyczne fasady...
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I L i g a
Gwardia Bydgoszcz — 

Górnik Radlin 0:0.
TABELA

1. CWKS Warszawa 19 23 40:182. Stal Sosnowiec 19 22 21:123. Gwardia W -wa 19 22 34:254. Garbarnia Krak. 20 2?. 23:185. Lechia Gdańsk 20 21 18:146. Włókniarz Łódź 20 21 24:267. Wisła Kraków 19 20 24:238. Ruch Chorzów 18 18 23:249. K olejarz Poznań 20 1T 20:29
10. Polonia Bytom 20 IG 22:33
11. Gwardia Bydg. 20 ifi 15:2412. Górnik Radlin 20 IG 19:37

II L i g a

S T A Ł
przegrywa
w B ytom iu

z Górnikiem
0 : 2

Piłkarze szkolni
rozegrali

II rundę spotkań mistrzowskich
Í W

AKS — Cracovia 0:0, 
CWKS Bydgoszcz — Górnik 
Wałbrzych 2:0, CWKS Kra­
ków — Górnik Zabrze 1:0, 
Górnik Bytom—Stal Gdańsk 
2:0, Sparta Warszawa — Tar 
novia 5:1, Naprzód Lipiny 
— Gwardia Kielce 0:1, Po­
lonia Leszno — Budowlani 
Opole 3:3.

TABELA

SOBOTĘ i NIE­
D ZIE LĘ  na boi- 

, skach Gdańska,
I Gdyni, Sopotu, Rumi, O- 
 ̂ liwy, Oruni, Nowego 

Portu, Tczewa, Elbląga i 
Malborka rozegrana zo­
stała II runda spotkań o 
mistrzostwo Gdańskiej 
Ligi Szkolnej.

Jak przed tygodniem, 
tak i przez te dwa dni 
najmłodsi nasi piłkarze 
z zacięciem walczyli o 
zwycięstwo. Z meldun­
ków, jakie wpłynęły do 
naszej redakcji, wynika, 
że poszczególne zespoły 
zademonstrowały znacz­
ną poprawę formy, znak, 
że nie zmarnowały one 
minionego tygodnia 1 pil­
nie pracowały nad pod­
niesieniem swych umie­
jętności.

W sobotę wiosenny zdo 
bywea pucharu „Głosu 
Wybrzeża“—drużyna szko 
ły nr I z Gdańska po­
niosła kolejną porażkę, 
przegrywając w Nowym 
Porcie z drużyną szkoły 
nr 19 1:2. Również wice­
mistrz Gdańska — druży­

na szkoły nr 2, przegra­
ła 0:1 z drużyną szkoły 
nr 32 z Nowego Portu.

Kolejne zwycięstwo od 
niósł ambitny zespół V 
PSO z Oliwy, który pew­
nie pokonał reprezenta­
cję szkoły nr 44 3:1 (1:1).

Na boisku PRC i P na 
Trojanie walczyły druży­
ny szkoły nr 4 i szkoły 
nr 3. Spotkanie zakończy 
io się remisem 1:1 (0:0).

Rozpoczęto również roz 
grywki w grupie IX, w 
której drużyna szkoły z 
Nowego Stawu, rozgromi 
la zespół szkoły nr 7 z 
Tczewa 11:0, plasując 
sie na czele tabeli.

Wyniki pozostałych 
spotkań podamy w ko­
lejnych numerach naszej 
gazety. ?

* * * \ 
UWAGA. CZŁONKOWIE i  
KOMISJI SPORTOWEJ! /

W związku z przypada ) 
jącym we wtorek dnia ‘
1 listopada świętem, ko­
lejne posiedzenie komisji 
odbędzie się w czwartek 
o godz. 16 w redakcji 
„Głosu Wybrzeża“.

1 , Budowlani Opole 24 37 51:272 . Górnik Zabrze 23 35 58:12
3, CWKS Bydgoszcz 23 31 13:22
4. CWKS Kraków 24 29 52:30
5. Cracovia ?A 26 34:?5
6. Sparta Warszawa 24 23 28:38
7. Stal Gdańsk 24 22 30:23
8. Górnik Bytom 24 21 32:32
9. Naprzód Lipiny 23 21 24:24

10. AKS Chorzów 24 20 27:41
11. Górnik W ałbrzych 23 20 20:4012. Gwardia Kielce 24 19 21:42
13. Polonia Leszno 24 15 20:40
14. Tarnovia 24 13 14:35

O  w e j ś c i e  
do 31 ligi

Gedania — Sparta Lubań 
1:2, Bzura Chodaków — LZS 
Podlesianka 3rl.

TABELA
1. Bzura Chodaków (3) 4
2. Sparta Lubań (4) 4
3. Gedania (i) 4
4. LZS Podlesianka (2) 4

Notatnik piłkarza
K om isja Sportowa SPN GKKF 

Ha swym  ostatnim posiedzeniu 
podjęła decyzję w  sprawie za­
leg łych  spotkań I i II L igi pił­
karskiej.

M ecz Stal Sosnow iec — CWKS 
W arszawa rozegrany zostanie 20 
listopada, a Ruch Chorzów — 
Wisła K raków  27 listopada, na­
tomiast m ecze II Ligi odbędą 
się w e w cześniejszych term i­
nach, Górnik Zabrze — CWKS 
Bydgoszcz 9 listopada i Naprzód 
Lipiny — Górnik W ałbrzych 10 
listopada.

Bokserzy gdańskiej 
mistrzami Wybrzeża
po zwycięstwie 16:4
nad Turbinę Elbląg •e z Borowiczem  rozczarow ał i 

powinien być wdzięczny kompie 
łow i sędziowskiemu za przyzna­
nie mu remisu

W półciężkiej Flisikowski, zaś 
w ciężkiej Gros zdobył) punkty 
dla Stali bez walki.

Sędziowali: w ringu — Malik, 
na punkty — Kopacz, Jędruch 
t Skrzetyński.

Z wielkim zainteresowaniem oczekiwali sympatycy 
ptęściarstwa na spotkanie w gdańskiej lidze pomię­
dzy STALĄ GDANSK a TURBINĄ ELBLĄG. Spotka­
nie to miało dać bowiem odpowiedź, która z tych dru­
żyn zdobędzie mistrzostwo Wybrzeża.
O  tym, jak wielkie zna- w  p iórkow ej Kinowski zde_

S 8aniPrZy£ b d a li  t e g °  starcius p o tk a n ia  k ib ic e  e lb lą s cy , tu  ataki gdańszczanina • odpo-
swiadczyła sa la  gdańskiej, w.adał . ustawicznym  trzym a- 
SŁali, w  której właśnie tl- ni 0 * b . c0 zainkasował dwa na 
blążanie stanowili zdecydo- P°™n fT f"•
w a n e  w ie k e r n ió  W Iektae.1 Makowski spotka!w a n ą  WięK.ZOSC. Przez Się z K owalczykiem . Pierwsze
wszystkie walki energicznie starcie upływa pod znakiem 
dopingowali oni swoich PU- PrzewaSł M akowskiego. Rów-
pilków, jednak doping ten nleż w  drugim «tarciu .utrzy- . . J : e a  m uje on przewagę, aby w trzeniewiele pomagał. Co tu du- cim  wykazać całkow ity brak 
żo mówić. Stoczniowcy orzy kondycji. Do głosu dochodzi te- 
Stąpili d o  tego meczu zna^z- rf z K ow alczyk zasypuje on 
n ie  ton in ' ii, , -  stoczniowca gradem ciosów , Mant„ lepiej przygotowani. O kowski inkasuje napom nienie 
przewadze ich świadczy fakt za atak głową i kiedy w ydaw a­
nie przegrania ani jednaj 10 slg* że siania)ący  sie M akow- 
walki! Cztery oddane punk- Sikam i, " o "  s ^ k o ń ? ™ ’  
ty zawodnikom Elbląga, to gong. sędziow ie ogłosili tu wy', 
remisy. Zresz.tą goście oddali niK rem isowy, 
aż cztery punkty bez walki. w  lekkópólśredniej Pymar-
W  wadze półciężkiej przeciw zre™isował z Betherem,„ „  r -ii-t i-n .. ■ • . V  . w yn ik  ten krzywdzi boksera Ei-
n “ v FllSlkowskiego m ia ł me- biąga, który przez pierwsze dwa 
ciowagę, zaś W ciężkiej Groś starcia miał zdecydowaną prze- 
w ogóle nie miał przeciwni- której nie zdołał odrobić
i,_  D ym arkowski desperackim  ata-

r * kiem  w  III starciu.
Mimo wysokiego 2ąvycię- W półśredniej Markiewicz 

stw a sto czn iow ców , 16:4, po- Pewnie wypunktował Lisa, de- 
szczególne walki mogły za- n u fk o n d y cT l Starciu dosko'

i -u- - . *V 1 ekkośredniej Rogiński zrewybrednych kibiców  p ie- musował z su lżyckim . w ynik  
ściarskich. W a lk i Makowskie ten zawdzięcza on pięknemu ii/n ■ _ _ . . P‘C7/Mt-i ... TTT - 1 -  .. i

ÍI zwynipslun

hokeistów idoIslAirh

Warszawa -  
IK Goeta 4:3

Gedania przegrywaze Sparłą Lubań
1 A  ciągnął po skrzydle, idealnie

_ Jp I  U  "  U  J  przerzucił do środka, tam
a ■ ¿o pijjjj wyskoczył Dubiel

zmniejszając szanse siatki obok bezradnego WróA*
J * ‘ lewskiego.

f | C l  CB 1KA7" S B  <S2 DruS3 bramkę dla gośfll
MM C«. CM. T ł  CM MM JM zdobył również Dubiel, k t ó -  

,  m r y w 6 2  minucie wygrawszy
f f / t  || i  i m  pojedynek w okolicy środ-
U U  1 1  J L ilU l kowej linii boiska z Katul-

sliim, minął Spradę, Micha- 
g e d a n i a : W róblewski, Spra- la k a  i  z linii pola karnego 

dii, M ichslsk, Solarski, Katul- n+eoeiiy rini _ _ z i _
ski, Grabowski (Rzakowski), Se- os r̂o Strzelił. Piłka Odblia 
liński, Glasysz, Cholewczyński, się od słupka i było 0l2. 
Duraj, Jaworski. Z  tą  chwilą goście wyraź­

nie zwalniają, rozgrywają 
teraz piłki w polu, zaś Ge­
dania gra nadal niemrawo. 
Na 3 minuty przed końcem 
spotkania przypadkowa ak­
cja gdańszczan przynosi im 
honorowy punkt ze strzału 
Jaworskiego.

Rozegrane w sobotę 29 
bm. na warszawskim sztucz 
nym lodowisku rewanżowe 
spotkanie między szwedzką 
drużyną IK GOETA i re­
prezentacją WARSZAWY 
zakończyło się ponownym 
zwycięstwem Polaków, tym 
razem — 4:3 (1:1, 2:1, 1:1). 
Bramki dla zwycięzców zdo 
byli: Jędrol 2 oraz Troja­
nowski i Nowak — po 1, 
a dla Szwedów Liejn — 2 
oraz Lingren.

Na zdjęciu u góry: piłkarze szkoły muzycznej z 
Gdańska. U dołu: zespół szkoły nr 32 z Nowego 

- Portu.

W ostatnim meczu ligowym

Piłkarze rę c z n i G w ardii
zwyciężają 13:6 LZS Szczepanowice

III miejsca w tabeli tą na boisku zawodnika,

Gdańska

IIIi i i ii 11111111111111111111111111111111111111111111ii tu

| W e ź  u d z i a ł  =
| w  m a r s z a c h

l p a t r o l o w y c h  |
S Jak już informowaliś-ż 
S my, w ZMP-owskich i harz 
icerskich marszach patro-ź 

. żlowych wzięło dotychczas= 
Iangosza, Po kilku minu- ¡rudział 36.540 osób. Podz 
tach gwardziści zdobyli się § względem ilości wystawiać 
na zryw, który przyniósł im \inych patroli w dalszymi 
"■ efekcie wyrównanie. Wy- = ' - ■

¡ko (Stal) z Kowalczykiem 
(TurbinS). Dymarkowskiego
(Stal) z Betherem (Turbina) 
czy też Kinowskiego (Stal) z 
Borzuchowskim (Turbina), 
dostarczyły sporą porcję e- 
rriocjJ.

Nadspodziewanie szybko 
zakończyły się walki w naj­
lżejszych wagach —•. muszej 
i koguciej, w których już 
w pierwszym starciu prze­
waga pięściarzy Stoczni była 
tak wysoka, że sędzia zmu­
szony był przerwać nierów­
ne pojedynki i ogłosić, zwy­
cięstwo bokserów Gdańska 
przez tko.

Po wczorajszym zwycię­
stwie bokserzy gdańskiej 
Stali mają tytuł mistrza Wy 
brzeia „w kieszeni“ 1 mogą 
spokojnie przygotowywać się 
do czekających ich bojów o 
wejście do II ligi. Spodzie­
wać się należy, że pod kie­
runkiem ambitnego Skierki 
jeszcze bardziej podniosą 
oni swe kwalifikacje i wy­
walcza tak upragniony przez 
stoczniowców awans. Wyda

rnszowi w III starciu, pierwsze 
bowiem  rundy należały do Sui- 
życkiego.

W średniej szeroko reklam o, 
wany Parysek (Stal) jest jednak 
Jeszcze tylko materiałem, w wal

SPAR TA : M agierowskl, Czoł­
gała, Sumierski, Polem ba, Guzy,
2aw ko, Prebiś, W rotek, Wali- 
czyński, Dubiel, Spodzicja.

0:1 Duhiel — 50 min.
0:2 Dubiel — «2 min.
1:2 Jaworski — 87 min.
Sędziował Fomln z Radomia.

W idzów 3000,
Gedania przegrała 1:2, o- 

słabiając w poważnym stop­
niu swoje szanse na ewen­
tualny awans do II Ligi.
Piłkarze gdańscy przegrali 
demonstrując tak beznadziei 
ną formę, że na trybunach 
nawet najbardziej zagorzali 
sympatycy tej drużyny za­
stanawiali się, jakim sposo­
bem zdobyła ona mistrzo­
stwo III Ligi Gdańskiej.
, We wszystkich bowiem 

liniach Gedania ustępowała 
zdecydowanie piłkarzom z 
dalekiego Lubania. Przez 90 
minut gdańszczanie rozgry­
wali to spotkanie „na sto­
jąco", z rzadka tylko docho­
dzili do piłek, które, skąd 
inąd były wszędzie adreso­
wane, tylko nie do nich.

 ̂Sparta natomiast zachwy­
ciła wysokim zaawansowa­
niem tcchnicznjm oraz co 
najważniejsze — wielką am­
bicją, której brak dał sie za­
uważyć u piłkarzy Gdańska.

Od pierwszego gwizdka sę 
dziowskiego goście nadają 
ton grze, stwarzając * pod 
bramką Wróblewskiego nie­
bezpieczne sytuacje. Inna 
rzecz, że napastnikom Sparty
w poważnym stopniu ułat- Ze wzgiędu na przypada-
wiah zadanie beznadziejnie jacy dzień świąteczny we
grający boczni obrońcy j wtorek 1 listopada br — 
Sprada, a zwłaszcza Solar- dziś otwarte będą nie wszyst 
Ł . . ,, . . I sklepy w woj. gdańskim,

Po_ zmianie poi goście są J jak podawaliśmy, lecz tylko

Piłkarze polscy
zwyciężają w Belgii
Przebywająca na tournee 

w Belgii piłkarska reprezen 
tacja Warszawy odwiedzi­
ła w okręgu Mons miejsco­
wą Polonię. Przy tej oka­
zji Polacy rozegrali spotka­
nie w miejscowości Antoing 
z zespołem RC DARING.
S T T 1 ?  »•*-1 - S S T A K 7 j3 | » T X 5 ? £ «y G-w- iw  50 minucie Prebis p o d - j__________________

’K i n t n

N AR AD A
pracowników kultury
Wojewódzki Komitet 

Frontu Narodowego J rek­
tor Wyższej Szkoły Pla­
stycznej, zapraszają rek­
torów, dziekanów, profe­
sorów i pracowników nan 
kowych uczelni Wybrze­
ża oraz pracowników kul 
tury i sztuki na zebranie 
poświęcone sprawie re­
windykacji skarbów wa­
welskich.

Zebranie odbędzie się
w poniedziałek 31 bm. o 
godzinie 17 w „Zbrojow­
ni“ — siedzibie Wyższej 
Szkoły Plastycznej w 
Gdańsku.Dziś otwarle
wszystkie sklepy

m ię s n e

Pod znakiem ligowej koszykówki!
i i i m i M i M i i n i m m m i i M i i i i i i m m i . i i i i i i , m m ,  ..........................*   ;

GDAŃSK — „L en ingrad" —
__________ ___  _  „Szerszeń“ , od łat 12, godz. 15,.. m m m m m m  m m m m ii,m m ,im ,„„„m m m m m m ,„m n m m u m m ................................................  *  J 18 1 20’ „ K a m e r a ln e -  — „R e z e r-.. ................................................................. I w ow y gracz“ , od lat 7, godz.

“  — “ 15.30 i 19.30, „M ilionerzy z Tan-
ge lic“ , od  lat 7, godz. 17.30, 
„B a jk a“  we W rzeszczu — „N oc 

, w W enecji", od lat 14, godz. 16,
oddali do końca spotkania, pro i J l !  20' ^  w * ? *
wadząc różnicą 10, a nawet j l  ^ , ” S061 zternl , od lat 12, 
15 punktów. Najlepszym  zawód - 16> i?  1 20’ -D e lf in “  w  Oll- 
niklem  w  tym  m eczu by ł Szcm " , T  ” Dzlen bez kłamstwa“ ,
pliński (Sp. Gd.) I od lat 18' g ° dz- 18. 18 i 20,

___ >,1 M aja“  w  No

r n s n ę ł y  s o b o l a  i  n i e d z i e l a
Gwardia Gdańsk -  Polonia Warszawa

Sparta Gdańsk -  Polonia Warszawa

irogardem — 1.019, Gdynia^
Jednak inicjatyw^ naleję = ~ . ®J5’ P7Vj?z.cz£ m Gdan~'- ___ ____ST: izSkim — 700 i Sopotem —=

równującą bramkę zdobył 
leŵ y obrońca Bielecki.

Pierwsza połowa spotka- 5łW.
ma w puce ręczne] pomię- całkowicie do piłkarzy wiej ¡5^,-
dzy pierwszoligowymi zespo skich ze Szczepanowie. Ini- 11 13 =
DIA1 i cjują cni udane ataki i w j | v Ponieważ marsze patrol
. ,7J’ ,r,1 , s , »ó cz trA N U - stosunkowo krótkich odstę- : ‘ »we cieszą się wśród mło-1

U».,, zakończonego zwy- pach czasu zdobywają dal- \ż dzieży Wybrzeża dużymi
cięs .wem gospodarzy 13:6 sze 4 bramki, których strzel- i = powodzeniem, a jeszcze:

■(•3:5), me zapowiadała suk- cem byj LANGOŚZ. W tym " ' 
cesu gwardzistów. Przez okresie gry gwardzistom u- 
pierwsze 15 minut gwardziś- dało się strzelić tylko dwie 
ci zagrali dobrze, ale po- bramki, 
tem zaczęło „nie wychodzić“ .
Zawodnicy gubili się w. ak- p ° Przerwie obraz gry 
cjach, nie kryli, w ataku 7mie'nił si  ̂ nl-e, do poznania, 
zapanował chaos. Wykorzy- 
stali to goście i zdobyli pro 
wadzenie ze strzału praweg0

Ściągu przoduje Gdańskż JE też, ze mimo wczoraj- 
|— 4.345 patroli przed Sta-i STel »orażkl również nieśeia

Siatkarze Gwardii
zwyciężają 

we Wrocławiu
W Warszawie, W rocław iu 1 

K rakow ie rozpoczęły się w  so­
botę 29 bm. kolejne, dwudnio­
we turnieje ligow ych  drużyn 
siatkówki mężczyzn.

Sobotnie spotkania nie przy­
niosły niespodzianek. W W ar­
szawie zespół AZS — AWF po­
konał stołeczny CWKS 3:0, a 
warszawska Sparta wygrała z 
A ZS  Pol. Warsz. 3:0.

We W rocławiu m iejscow y AZS 
pokonał szczecińską Spartę 3:2. 
a A ZS Gliwice przegrał z | 
GDAŃSKĄ GW ARDIĄ 1:3.

W K rakow ie Budowlani W roc­
ław  zw yciężyli AZS Łódź 3:2. a 
w  drugim  m eczu wrocławska 
Gwardia pokonała krakowski 
A ZS 3:2.

Stroną atakującą stali się 
teraz gwardziści, którzy po­
prawili krycie, zagrali 
wszerz wyrabiając sobie 
tym samym dogodne pozycje 
do ataku. Gra stała się szyb 
ka. ataki Gwardii przemy­
ślane i skuteczne, toteż po 
paru minutach stan meczu 
wynosił 5:5.. Bramki zaczę­
ły teraz padać jedna za dru 
gą. Przy stanie 8:5 dla Gwar 
dii prawy łącznik LZS Ku­
lik zdobył ostatnią w tym 
meczu dla swych barw bram 
kę. Do końca spotkania 
przewagę mają w dalszym 
ciągu piłkarze Gwardii i 
mecz wygrywają w stosun­
ku 13:6 (3:5).

Bramki dla Gwardii zdobyli: 
Dauksza — 4, Knops, Konefał i 
W adych po 2 oraz B ielecki, 
Król i Bartoszewski po 1. Dla
LZS Szczepanowice Langosz — 
5 i Kulik — 1.

Spotkanie prowadził sędzia 
G łogłowski ze Stalinogrodu.

| nie wszyscy mieli moż-S 
| ność wzięcia w nich u-s 
Sdziału, termin przepro-s 
Swadzania marszów zosta-ż 
Sje przedłużony do 15 li-i 
Sstopada br. f
= Duże znaczenie w punkS 
Stacji marszów patrolo-1 
Swych ma -sprawność strzei 
Stecka. Na zdjęciu: studentż 
Ski WSE w Sopocie zda-z 
żją egzamin... tym razemz 
Sna strzelnicy. S

szej porażki również pięścią 
rze Turbiny sdobędą wice­
mistrzostwo, a tym samym 
prawo walk o wejście do II 
ligi. (W myśl regulaminu te­
gorocznych rozgrywek pięś­
ciarskich, w eliminacjach o 
wejście do II ligi walczyć bę 
dą dwie drużyny z wojewódz 
twa gdańskiego).

A oto wyniki techniczne 
(na pierwszym miejscu bok­
serzy Stali):

W muszej tuż po gongu Gla- I 
zlk ruszył ostro na Kostrzew- 1 
skiego, zasypał go gradem cio­
sów i ełblążanin odpoczyw ał na 
deskach, po chw ili sytuacja po­
wtarza się i sędzia przerywa 
walkę ogłaszając zw ycięstw o Gla 
zika przez tko.

W koguciej powtarza się hi­
storia z poprzedniej walki. Kan 
ce przyznane zosta je zw ycięstw o 
przez tko nad Tuczyńskim.

....................... .......................... . mimmi,,,,,,,,,,,

Punkty dla SPARTY zdobyli: 
W ojtow icz 17, Szempliński ' l l ,  
Kępiński 10, Dregier 9, Rachwal 
Ski 1 Turecki po 7, Brom bar 3. 
Dla POLONII: W lchowski 23, 
Złotkiewdcz 9, Karbow ski 5, Za­
górski 6. Stadeusz 4, Nowak 3 
i Bugaj 2.

zdobywajq
mistrzöSiwokiasyA

i awans do III lig i
po zwycięstwie

nad K olejarzem  Tczew

N owym  Porcie —
„K siężyc nad rzeką", od  lat 15, 
godz. 13 i 20.

GDYNIA — „W arszaw a“  —
„P iękności n o cy “ , od  lat 18, 
godz. 16, 18 i 20, „A tlan tic“  — 
„O gień w  kniei", od  lat 7, godz. 
16, 18 i 20, „G oplana“  — „M iłość 
na w irażu", od lat 7, godz. 16, 

■ 18 i 20. „P rom ień “  w  Chyloni — 
ł „T a jem niczy  w rak“ , od  lat 12, 
|[ godz. 17 i 19, „N eptun“  w Orło- 
j wie — „Z w ia d ow cy ", od  lat 14, 

godz. 18 i 20, „A u rora "  w Rumi 
— „N eapolitańozycy w M edio­
lanie“ . od  lat 14.

SOPOT — „B a łty k "  — „sk ąd  
m y się znam y", od )at 12, godz. 
15.30, 17.30 i 19.30 seans film ow y 
z występam i artystycznym i, 
„P o lon ia " — „T rzy  starty", od 
lat 7, godz. 16, 18 i 20.

r„iiiiii.lmmiii„l„ iiliii,iii„i........ .................. ................. „n i........... ..„ „ „ m i i , „ „ 11,,,,=

N iefortunnie zakończył się wy 
step k o1 vkarry warszawskiri 
Polonii, którzy w sobotę i nie­
dzielę rozegrali w Gdańsku dwa 
spotkania o m istrzostwo 1 Li­
gi. W pierwszym  spotkaniu, któ 
re odbyto sie w sobotę, przegra 

^ jin ie jseow ą Gwardią 43:19

Punkty rila GW ARDII zdoby­
li: Tomaszewski IS. Kowalski i 
Czarnowski no 12, Grura 6 oraz 
Piesrik 3. Dla P O L O N I I :  w i -  
chowski 2!. Karbowski 9. Zagór 
ski 8. Zlotkiewir.z 4 oraz. Bed­
narski 1.

W czorajszym  przeciwnikiem  go 
ści była drużyna gdańskiej Soar 
ty. Spotkanie 1o stało na w yż­
szym poziom ie niź poprzednie. 
Koszykarze Warszawy zagrali 
także lepiej, lecz. musieli uznać 
wyższość św ietn ie , dysponow a­
nych gdańszczan; z. którym i 
przegrali 55:64 (28:37). Zaw odni­
cy Sparty już po 5 min. gry ob 
jęli prowadzenie, którego nie

W czoraj w  T czew ie doszło do 
decydującego o tytule misti^zow 
skini klasy „ A “  sootkania pił­
karskiego pom iędzy m iejscow ym  
Kolejarzem  a gdańskim AZS. 
Po zaciętej walce zw yciężył 
AZS 4:1 (1:0) zdobyw ając m i­
strzostwo W ybrzeża i automa­
tycznie awans do III Ligi pił­
karskiej.

Już w  drugiej m inucie gry 
Gajkowski zdobyw a prow adze­
nie dla AZS. M imo, iż w pierw 
szej połow ie kolejarze są stro­
ną przeważającą, to jednak a- 
tak^ ich zawodzi pod bramką

Po przerwie, Szlagowski zdo­
bywa II bram kę dla AZS. K o­
lejarze nie załam ują się i za 
wszelką cenę dążą do zmiany 
wyników. Najlepszy ich napa­
stnik Kruża pięknym  strzałem 
zmniejsza różnicę zdobyw ając 
merwszą bram kę dla Tczewa. 
Było to jednak, jak się późniei 
okazało, wszystko, na co stać 
było am bitnych kolejarzy.

Stopniow o przewagę uzyskują 
akadem icy, którzy na 5 minut 
przed końcem spotkania uzysku 
ja ze strzału Szlagowskiego'trze 
cią bramkę. W ynik dnia ustalił 
na minutę przed końcem  gry 
Gajkowski.

Zw ycięski zespół grał w  na- 
stepującym  składzie: Orłowski, 
Młyński, . Kostecki, K rzyw ice, 
Traczyk, Kowalski, Sapieszko, 
Gajkowski, Szlagowski, Szcz.y- 
szek, Ryba.

Spotkanie sędziował bardzo do 
brze Kalinowski z Gdańska.

‘R a d i o

W ydaw ca RSW  „P rasa" 
łtra cja : Gdańsk, Targ

Program  II na fali 230,1 m 
na poniedziałek, dnia 31 bm.

7.00 — Dziennik. 7,15 — Kon­
cert ork. dętej. 7.38 — Stan po­
gody. 7.40 — Wiad. 8.05 — Kon­
cert. 8 45 — Lekkie utwory. 
11.55 — Serwis CZRM  dla ry­
baków. 12.04 — Wiad. 12.10 — 
Przegląd prasy. 12.15 — Walce 
koncertow e. 12.30 — Kom unika­
ty. 12.40 — Dla kl. IV opow. 
wg M. Priszwina „N a co się 
przyda stary grzyb". 13.00 Suita 
tańców w dawnym  stylu. 13.10
— K oncert. 14.00 — Wiad. 14.05 
Inform acje. 14.09 — Kom unikat
0 stanie w ód. 14.10 — „L ekcja  
życia" — opow . Z. Niedżwieckie 
go. 14.30 — Słynne ork. rozryw ­
kowe. 15.05 — U tw ory skrzyp­
cowe. 15.25 — M uzyka sym fo­
niczna. 17.00 — Z życia Zw . Ra­
dzieckiego. 18.15 — Wiad. 19.00
— Muzyka i aktualności. 19.25
— Aud. literacka. 19.45 — K om ­
pozytor tygodnia — K. M. W e­
ber. 20.30 — „C o  now ego na Za­
chodzie". 20.40 — Polskie ma­
drygały. m etody i pieśni XV
1 xvi w. 21.00 — „Ż eg larz" —
liryki A. M ickiewicza. 21.30 — 
Dziennik w ieczorny. 22.no — 
Piosenki radzieckie. 22.20 —
Aud. literacka. 23.20 — Muzyka 
taneczna.

Program W ybrzeża. 16.00 —
K oncert orkiestry Wvbrzeża, 
15.35 — A udycja pt. „Przed no­
wym  rokiem  ...Zamechu". 16.50 — 
Muzyka taneczna. 17.30 — Dzień 
mk W ybrzeża, 17.45 — Piosenka 
tygodnia „Piosenka m arynarza". 
17.50 — Słowiańska muzyka op e­
rowa. 18.20 — z cyklu  „Z m e­
lodia przez św iat" — piosenki 
m urzyńskie 18.45 — A udycja z 
cyklu  „Statki i p ortv " pt. „N a­
uczka".. 21.50 — Dziennik ry­
backi. 22.40 — Pozdrowienia z 
kraju rodzinnego.---------------------------------------------  mj.m . r-,,r r,„linr r.l||. . ...........  ..
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